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kiedykolw iek zakończy się kryzys obecny i jakikolw iek będzie jego  akt ostatni — okrutna lekcja  
poglądowa kapitalizmu, jaką  w jego  postaci losy zgotow ały ludzkości, musi wydać swoje owoce. Ci, do 
których, nie przem awiało dostatecznie jaskrawo zw ykłe dla naszego ustroju widowisko nędzy i zbytku, 
ucisku i marnotrawstwa energji, stojących bezczynnie fabryk i niezaspokojonych najprym itywniejszych  
potrzeb mas ludzkich — ci nawet nie potraf ją  odwrócić od siebie widoku stert zboża i pól bawełny, 
palonych w obliczu głodujących i obdartych miljonów. Patrzym y na samobójstwo moralne ustroju; i nie
zależnie od tego, ja k  długo potrwa jeszcze  jego wegetacja, m yśl ludzka zwracać się bedzie coraz 
bardziej stanowczo i coraz bardziej niecierpliwie ku porządkowi, w którym społeczeństwo p l a n o w o  
reguluje swoją gospodarkę i w którym niema miejsca na decydujący dziś motyw z y s k u  p r z e d s i ę 
b i o r c y  — to znaczy ku s o c j a l i z m o w i .

Pismo nasze będzie służyło sprawie socjalizmu w sposób, ja k i uważam y za  najskuteczniejszy. 
Sądzim y, że  socjalizm wymaga przedew szystkiem  odwagi czynu  — ale wy m aga także odwagi myśli 
Sądzim y, że wzmagać będzie swe siły, patrząc w oczy prawdzie i kierując się w analizie rzeczywistości 
raczej zdrowym  sensem , niż konstrukcjami myślowemi autorytetów; ta bowiem są często przeszkodą  
a nie pomocą, w zrozumieniu m echanizm u zjawisk.

Za zadanie nasze uważamy, poddawać analizie krytycznej najważniejsze przejaw y życia gospo
darczego i społecznego w krajach kapitalizmu, śledzić rozwój ruchu socjalistycznego we wszystkich jego  
postaciach i oświetlać stające przed  nim zagadnienia, oraz rejestrować etapy buaownictwa socjalisty
cznego, gdziekolw iek je s t ono prowadzone. Pragniemy ująć — w dostępnym nam zakresie  — to w szy
stko, czem  ruch socjalistyczny może i musi się interesować.

Nie jesteśm y zw iązani organizacyjnie, ani nawet ideologicznie z żadną z istniejących partyj 
politycznych. Konsekwencją tej niezależności jes t, że  nasze finanse  — a zatem  i nasze istnienie — 
zależeć będą całkowicie od czytelników, którym kierunek i zakrój naszego pisma wyda się bliski 
i godny poparcia.
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Światowy kryzys finansowy.
Okres który poprzedzał obecny kryzys gospo

darczy obfitował w utopje kapiłalist> czne. Szczegól
nie ekonomiści amerykańscy celowab w zapowiada
niu wiecznotrwałej ery pomyślności i — co najdziw
niejsza — sami w te horoskopy wierzyli. Krach na 
giełdzie nowojorskie) zadał w końcu 1929 r. cios 
śmiertelny tym ,,teorjum“, które wegetowały jeszcze 
czas jakiś (optymizm Hoovera), by w r. 1930 niepom

nie zakończyć swoj żywot Znaleźli się jednak nowi 
apologeci kapitalizmu, którzy nie negując ostrego 
spadku produkcj’ twierdzili, iż kryzys obecny wy
różnia od poprzednich hrak zaburzeń finansowych, co 
jest wynikiem udoskonalenia aparatu gospodarki ka
pitalistycznej. . ymczasem ,uż wówczas, w r. 1930, 
kryzys imansows rozwinął się w całej pełni w k ra 
jach surowcowych Ameryki Południowej i Australji:
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ostry spadek cen wywożonych z nich produktów unie
możliwił im spłatę rat amortyzacyjnych i procentów 
od zaciągniętych pożyczek; hamowało to dopływ 
nowych lokat, a nawel wywoływało odpływ dawnych; 
w konse,kwenc,i nastąpiło zawieszenie wymienialno
ści waluty tych krajów na złoto. Te burze na pery- 
ferjach świata kapitalistycznego znajdowały stosun
kowo słaby odgłos w jego centrum: straty, ponoszo
ne w krajach surowcowych wyrównywane były 
pizez korzyści, wynikające z tarJości surowców przy 
mato jeszcze obniżonych cenach fabrykatów. Dopie
ro gdy po pewnym czasie wślad za spadkiem cen su- 
iowców nastąpił spadek cen wyrobów gotowych — 
kryzys finansowy ogarnia Europę i Stany Zjedno
czone.

,ji

Wyobraźmy sobie układ złożony z dwóch k ra
jów A i B, przyczem A jest dłużnikiem B. Przypuść
my, że w kraju  A  nastąpiła silna zniżka cen. W y
stąp i tam wówiz,as dwa zjawiska: 1) produkcja sła
nie się mniej zyskowna, względnie przynosić będzie 
straty; 2) oprócz tych strat „realnych będą miały 
też miejsce straty „książkowe*', t. zn. spadek warto 
ści zapasów towarowych. Pierwsze zjawisko, t. j. 
redukcja zysków bi rżących utrudnia spłatę rat amor- 
tyzacy.nych i procentów od pożyczek, zaciągniętych 
w kraju B. Odciążenie mogłoby nastąpić pizez udzie
lenie krajowi A przez kraj B nowych kredytów; ale 
trudności w „obsłudze** dawnych pożyczek nie za 
chęcają do udzielenia nowych kiedytów długotermi
nowych, jeśli zaś chodA o kredyty krótkoterminowe— 
nietylko nie będzie tendern ji do wzmożonego ich do
pływu, lecz wprost przeciwnie, nastąpi raczej i :h 
odpływ, Spadek bowiem wartości zapasów — drugie 
z wymienionych przez nas zjawisk — zmniejsza 
„płynność * kredytów krótkoterminowych, które 
lokowane są, mówiąc ogólnie i szematycznie—głów
nie w składach towarowych;  jeżel zadłużenie 
składu towarów wyniosło początkowo np. 75% jego 
wartości następnie zaś ceny towarów spadły o 25%— , 
to stopień zadłużenia składu wynosi już całe 100% 
jego wartości a przy dalszym spadku cen zadłużenie 
przekracza całą wartość składu; należność banków 
kraju A stają  się wielkością wątpliwą, co podkopuje 
zaufanie do nich wierzycieli krótkoterminowych 
z kraju B, którzy w rezultacie wycofywać zaczynają 
swe lokaty.

Trudności w „obsłudze'* pożyczek zagranicz
nych wraz z odpływem kapitałów krótkoterminowych 
wywołać muszą zw ększone zapotrzebowanie na kre
dyty banku emisy jnego w kraju A: za środki uzyska
ne z tych kredytów kupowane są dewizy lub złoto 
na spłatę rat amortyzacyjnych i procentów od poży
czek lub kredytów krótkoterminowych krajowi B; 
w len sposób w aktywach banku emisyjnego kraju 
A  topnieje zaoas dewiz i złota, a wzrasta portfel we

kslowy: odsetek pokrycia obiegu banknotów dewiza
mi i złotem szybko maleje.

W  jat i sposób ten ruch dewiz i złota z kraju A 
do kraju B może być zahamowany? Otóż Dank emi
syjny kraju A  w „obronie*' swej waluty wprowadza 
ogianiczemia kredytowe (deflację), utrudnia w ten 
spo-sób inwestycje i skłania do likwidacji zapasów; 
produkcja i pojemność rynku kraju A, a wraz z nią 
import z kraju  B do kraju A maleje, Naodwrót 
w k ia ,u  B, zasilonym dopływem złota i dewiz z k ra 
ju A, następuje rozszerzenie kredytów (inflacja), 
wzrost produkcji, pojemności rynku i importu z k ra 
ju A. Saldo obrotu towarowego „poprawia się w*ęc 
na rzecz kraju A, tembard.Aej że naskutek deflacji 
kredytowej w A ceny w tym kraju dalej się nieco 
obmżają, a naskutek nflacji kredytowej w E -nieco 
się tutaj podnoszą. W  rezultacie do kraju A wracać 
zaczyna złoto j dewizy z kraju B.

Przebieg krachu finansowego w Niemczech odpo
wiada dość dokładnie powyższemu szeir.atowi—z tem 
jednak poważnem zastrzeżeniem, że proces regulacyj
ny, t. j. proces powrotu do stanu normalnego w yka
zuje znaczne odchylenia. Przedewszystkiem same 
ograniczenia kredytowe nie mogły zahamować lawi
ny panicznie wycofywanych kredytów krótkotermi
nowych - musiała być poza tem zawarta z utworzo- 
nem w tym celu konsorcjum bankierów zagranicz
nych umowa w sprawne pozostawienia ich lokat w 
Niemczech aż do lutego r. 1932. Następnie ogranicze
niom kredytowym w Niemczech nie odpowiadało 
bynajmniej rozszerzenie kredytów w tych krajach, 
dc których lokaty z Niemiec odpływały; brak zaufa
nia bowiem do banków zaangażowanych w Niemczech 
skłaniał do wycofywania z nich wkładów i zmuszał i e 
nadto do utrzymywania znacznego pogotowia gotów
kowego. W  wyniku tego kurczeniu się wytwórczości 
w Niemczech nie odpowiadał wzrost produkcji i po
jemności rynku w innych ośrodkach; wywóz towarow 
niemieckich natrafiał więc na trudności, wywołane 
zresztą i przez powszechne w^ysokie ochrony celne i 
mógł wzrastać tylko w rezultacie znacznych obniżek 
cen wyłącznie na koszt zbytu towarów z innych kra
jów. W ten sposób procesy regulacyjne nie mugły się 
należycie rozwinąć, i światowy kryzys gospodarczy 
musiał pogłębić się w dalszym ciągu.

W  przeciwieństwie do Niemiec Anglja była 
krajem nie dłużnie,zyni, lecz pośredniczącym w roz
dziale kapitałów. Odpływ lokat nastąpił z niej głó
wnie w związku z zaangażowaniem banków -angiel
skich w krajach środkowo - europe.skich i zamor
skich Jeszcze bardziej niż w Niemczech odbiegał tu 
proces „regulacymy** od szematu teoretycznego na
skutek zawieszenia wymienialności funta na złoto, na
stąpiła jego dewaluacja, która oczywiście znacznie 
zwiększyła zdolność konkurencyjną eksportu angiel
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skiego. Wzrost jego odbywa się całkowicie kosztem 
zmnieiszenia produkcji innych krajów, ponieważ do
pływ lokat wycofywanych z Anglji, podobnie jak do
pływ lokat wycofywanych z Niemiec nie wpłynął na 
zwiększenie ekspansji kredytowej w krajach wierzy- 
cielskich, a więc me zwiększył pojemności ich ryn
ków. Gdy po pewnym czasie angielskie ceny wewnę
trzne podniosą się — skurczy się spozych W. Bry
tan) i i kryzys światowy dozna pogłębienia; dewa
luacja w Anglji oddziała :na gospodarkę światową 
podobnie, jak deflacja w Niemczech.

Po krachu funta kryzys finansowy zata
czał coraz szersze kręgi Sytuacja banków 
amerykańskich zaczęła nasuwać analogiczne wąt
pliwości, jak banków niemieckich i angielskich.
Pozatem w szeregu europejskich banków emi
syjnych po stratach, poniesionych na spadku funta, 
zdecydowano się na stopniowe przejście z dewi/owo- 
złotego na złoty system pokryc.a i w związku z tern 
wymieniać zaczęto dewizy dolarowe na złoto W re
zultacie nastąpił znaczny odpływ złota ze Stanów 
Zjednoczonych, który zahamowany został drogą za
warcia umowy co do niewycofywania wkładów przez 
Francję, Francja zażądała pr żytem gwarancji 
w sprawie ostrożności pokiyki kredytowej banków 
amerykańskich i stopa dyskontowa w Stanach Zje
dnoczonych została podwyższona. Na całym zresztą 
świec^e wystąpiła tezauryzacja (pizechowywanie) 
banknotów — z obawy trzymania wkładów w nie- 
budzących już zaufai/a bankach — która często p rze
chodziła w tezauryzac.ję złota lub gromadzenie towa
rów z obawy przed spadkiem wartość. poszczególnych 
walut. I 1Ą
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Tuż przed wybuchem zaburzeń finansowych 
w Europie pi óbował kapitalizm międzynarodowy 
przeprowadzić skoordynowaną akcję dla złagodze
nia kryzysu światowego. W  tym kierunku zmierzały 
podróże gubernatora Benku Angielskiego Montagu 
Normana i oświadczenie Hoovera w sprawne długów.

Krach niemiecki, który wnet po tern o-statniem nas tą 
pi], był niejako sygnałem do przejście od prób mię
dzynarodowej organizacji kapitalizmu do polityki 
skłóconych lmperjalizmów. We wszystkich krajach 
rozbrzmiał wojenny okrzyk: ratowania na gruzach
świata własnej „narodowej gospodarki1’. Gdy iedm 
wodzowie nawołują do ofiar na ołtarzu stałości wa
luty, inni wskazują na spadek jej warto.ci, jako na
rzędzie podboju świata.

Rozwój hitleryzmu w Niemczech pozostawał 
w ostatnich mies: ^cach niewątpliwie w scisłym zwią
zku z kryzysem finansowym. Obecna sytuacja gospo
darcza snadnie przedstawiona być mogła jako dzu-fo 
rąk zagranicy, a tłumy — utwierdzone w oczekiwaniu 
wybawienia przez przewrót „narodowy". Nie jest w y
kluczone, że w terminie wygasmęcia umowy o nie- 
wycofywaniu kredytów krótkoterminowych (luty 1932) 
wystąpi na scenę „lud hitleiowski1 i wyręczy kapita
listów niemieck';b w ogłoszeń.u moratorjum długów 
zagranicznych

Polityka Francji nastawiona jest całkowicie na 
nieuszczuplenie ,ej kapitałów finansowych, co zresztą 
przy obniżonym poziomie cen oznacza bardzo p o 
ważne zwiększenie jej udziału w majątku światowym 
Obawiajac się o całość swych wkładów, Francia na
rzuca Stanom Zjednoczonym i poniekąd całemu świa
tu deflację, choć zaostrza w ten sposob kryzys świa
towy i podcina podstawy swego eksportu. Lecz cóż 
rob’ć: przed rozbrojeniem — bezpieczeństwo-.

Odwrotnie niż we Frani ii •— zwyciężył w Anglii 
przemysloy.ee nad bankierem. Gdy City zagrożona 
jest przez dewaluac’ę w swej roli bank:era świata, 
przemysł marzy o opanowaniu przy zdeprecjonowa
nej walucie rynków Imperium Brytyiskiego Dale
kiego Wschodu. Przebudzenie z tych snow nastąpi 
gdy podnosić się zaczną angielskie ceny detaliczne 
i rozgorzeje walka o zwyżkę płac.

Pr; ■'eżywamy teraz czasy, przypom: na'ące pod 
w:.eloma względami wielką wojnę; będą one nie mniej 
brzemienne w następstwa.

Henryk Braun ,

Kapitalizm w p^ób e ofensywy.
W obliczu ciągnącego się od dwóch lat zgórą 

kryzysu, bynajmniej dotąd nie gasnącego lecz zata
czającego coraz szersze kręgi kapitalizm, który kata
strofę tę umożliwił i który wyjścia z niej ni° daje, 
znalazł się niejako na ławie oskarżonych. Przed jego 
reprezentantami, przed tymi, w j rteresie których leży 
i ego utrzymanie, stanęło zatem zadanie obrony ustro- 
:u, wskazania mnych czynników ’’ako istotnych wino
wajców klęski i innych, n.ż zmiana ustroju, sposobów 
ie ; rsurięoia. O zadaniu tern reprezentanci kapita-' 
lizmu, zajęci borykaniem się z kryzysem—t. j. usiło

waniami przerzucenia strat z gałęzi na gałąź, z kraju 
na k ra j—często zapominają. Czasem iodnak potrzeba 
takiego usprawiedliw cnia. staje się tak oczywista, 
tak paląca, źe musi zm le ić wyraz w jakiejś enuncja- 
cii.Głośną enuncjacją tego rodzaju stał się w  ostat
nich czasach niemiecki „manifest gospodarczy”, — 
opublikowane na jesieni oświadczenie centralnych 
związków przemysłu i handlu niemieckiego.

Któż jest zatem winowajcą kryzysu, jeśli nie 
kapitalizm; przeciw komu skierować trzeba ostrze 
walki z kryzysem? Okazuje się, -że winowajcą tym
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jest państwo: państwo, które hamuje swobodę ruchu 
kapitalizmu, które swemi interwencjami przeszkadza 
ujawnić się zbawczym siłom kaptalizmu, które cię
żarem podatkowym wysysa żywotne soki z kapita
lizmu, które czyni ustrój obecny czemś pośredniem 
między kapitalizmem, a socjalizmem, Wobec tego nie 
można obciążać kapitalizmu winą za kryzys; stawia 
się wobec niego żądania, pozbawiając go równocze
śnie jego istoty.

Nazywanie interwencjonizmu państwowego u- 
strojem pośrednim między kapitalizmem a socja
lizmem jest oczywiście lekką przesadą. Pomijając 
to jednak, zastanowić się trzeba przedewszystkiem, 
czy istotnie działalność państwowa tak spotęgowała 
objawy kryzysowe i przedłużyła jego trwanie. P rze
dewszystkiem trzeba zauważyć, iż kryzys obejmuje 
kraje o rożnem natężeniu owej fatalnej interwencji 
państwowej i bynajmniej me jest najsłabszy tam, 
gdzie najmniej jest na nią narzekań — przykładem 
mogą być choćby Stany Zjednoczone. Kryzys obecny 
jest istotnie nieporównalny w natężenm z poprzed- 
niemi kryzysami—ale na to złożył się szereg przy
czyn, wynikających z .stoty kapitalizmu, wyłaniają
cych się z koniecznością z jego rozwoju. Działanie 
wolnej konkurencji, zakładającej istnienie wielu 
współzawodniczących ze sobą przedsiębiorstw, a sta
nowiącej podstawę działania tego mechanizmu auto
matycznego, który ma likwidować kryzys, jest dziś 
zniekształcone wskutek .stnienia wielkich organizmów 
monopolizujących produkcię, karteli dających moż
ność grupom przemysłu nie hczenia się z sytuacją 
rynkową, porozumień bankowych,, kierujących ru 
chami kapitałów. Rosną przemysły, które nie mają 
ku temu gospodarczych przesłanek—gdyż umożliwia 
to kartel; i o z w  ,ana jest produkcja ponad potrzeby 
rynku—bo poszczególne fiimy starają się zapewnić 
sobie korzystniejsze stanowisko i liczą na odbicie so 
bie strat w kartelu. Powstają .nury celne, za którem1 
tworzą się nowe fabryki, pozbawiające rynku ist
niejące :uż w innych krajach warsztaty; niemniej sil
ne, choć trudniej dostizegalne mury stają na prze
szkodzie ruchom kapitałów. Formy życiu gospodar
czego w ustroiu kapitalistycznym rozrosły s:ę, spo- 
tężniały i uogólniły—przyczynić się to musiało i do 
spotężnienia objawów kryzysu. Prawda, że państwo 
brało udział we wznoszeniu murów celnych, w mody
fikowaniu przebiegu o b 10 1 ć w ut o w ar o w y eh czy kapi 
talowych; ale ta działalność państwa—to właśnie w y 
raz dążeń krajowego kapitalizmu, z którego inicjaty
wy zawsze powstaje; wojny celne—to wojny narodo
wych kapitalizmow, realizujących swoje postulaty 
przy pomocy machiny państwowej.

Ale wystąpienie reprezentantów kapitalizmu 
niemieckiego nie ogranicza się do usiłowań zrzucenia 
winy za wybuch i trwanie kryzysu na państwo. Z tą
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obroną stanowiska połączona jest ofensywa—pozor
nie skierowana przeciw państwu, faktycznie puprzez 
państwo przeciw masom pracowników najemnych 
Znajdujemy tu więc żądanie zmn-ejszenia ciężarów 
na rzecz ubezpieczeń społecznych — a zatem ograni
czenia zakresu udzielanych przez nie świadczeń; żą
danie zmniejszenia, ciężaru podatkowego — a zatem 
zwalenia na barki innych utrzymywania administracji 
państwowej; żądanie reformy postępowania rozrnm- 
czego— celem łatwiejszego wywierania presj: przy
przeprowadzaniu obniżek płac; żądanie zniesienia 
„przymusowej gospodarki mieszkaniowe; to jest 
zniesienia ochrony lokatorów, zostawienia kapita
lizmowi wolnej ręki.

Jest rzeczą charakterystyczną, jak manifest 
przesiębiorców niemieckich przyjęty został przez rząd 
Rzeszy. R /ąd  Brueninga nie uznał go za skierowany 
przeciwko sóbie—przeciwnie oświadczono, że idzie 
on po lmji planów rządu. I rzeczywiście—już p rze
pisy, zawarte w październikowej ‘„Notverordnung‘' 
realizują w części postulaty przedsiębiorców. Jeśli 
aparat państwowy grał dotąd w jakiejkolwiek mierze 
rolę czynnika, łagodzącego odbywające się w społe
czeństwie walki klasowe—to obecnie ustępuje on pod 
presją przedsiębiorców i staje się czynniKiem reali
zującym—w nieco złagodzonej formie—ich ofensywę.

Manifest przedsiębiorców niemieckich spotkał 
się wśród reprezentantów polskiego kapitalizmu z na
der czułem przyjęnem. Półoficjalny organ Lewjatana 
„Kurjer Polski.'’ powitał go z entuzjazmem Stwier
dzić zresztą trzeba, że myśl polska ma już w tej wal
ce ze zgubną działalnością państwa, tak niemiłosier
nego dla kapitalizmu, poważne zasługi: wymieńmy 
choćby z prac ostatnich czasów szereg artykułów p. 
Młynarskiego w „Przeglądzie Gospodarczym'*, przed
stawiających czarno na białem, że wszystkiemu złe
mu winien jest tylko „etatyzm' ; niema potrzeby wy
liczania wszystkich anty-etatystow po obu stronach 
politycznie walczących, wśród sanacji czy endecji. 
Więc i w kampanj: ożywiania gasnącej wiary w moc ka
pitalizmu bier-ze organ „sfer gospodarczych’- żvw\ 
udział: z właściwą młodocianym ekonomistom wer
wą gromi naczelny redaktor „Kurjera Polskiego 
prof. Łempicki nieuświadomioną ekonomicznie inte
ligencję, skłonną w swem nieuctwie poddawać się 
zbrodniczym podszeptom, siejącym zwątpienie w nie
naruszony wszak dotąd gmach kapitał zmu i dążą
cym — horrihile dictu! — do socjalistycznej planowej 
gospodarki.

Także w usiłowaniach zwiększania rentowości 
przedsiębiorstw kosztem pracowników Polska nie po
zostaje w tyle Prowadzona jest, podjazdowa tymcza
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sem, walka z ubezpieczeniami społecznemi; obniżanie 
plac, zwłaszcza w nieobjętych umowami zbiorowemi 
gałęziach, rob. postępy; a obecna sytuacja, charakte
ryzująca sie ostrą konkurencją wałczących nacjona

lizmów gospodarczych i utrudnieniami w handlu 
zagranicznym, zapowiada wzmożony nacisk na p V  
ce. Jedr.em słowem kapitalizm robi co może w zwal
czaniu kryzysu St. E. J.

Po wyborach w Anglji.
r rzebieg i wyniai wyborów angielskich wykaza

ły w sposób niezwykle jaskrawy nietylko absurdal 
ność angielskiego systemu wyborczego, przy którym 
partja  otrzymać może 49% głosów i ani ,ednego man
datu do parlamentu (Partja Pracy uzyskała około 
30%- głosów i ok. 9% mandatów)—wykazały również 
wszystkie zasadnicze właściwości angielskiego życia 
politycznego. System wyborów większościowych 
w jedno-mandatowych okręgach prowadzi już sarn 
przez się do tego, że większość parlamentarna, a za 
tem i rząd zmienia się pod wpływem każdej poważ
niejsze] zmiany nastrojów wśród części przynajmniej 
wyborców. Wybory wymieść mogą z parlamentu — 
jak to się stało właśnie teraz — wszystkich wybit
nych przedstawicieli partji, która przegrywa; niema 
widowiska, które cechuje np. parlamentaryzm nie
miecki, że jedni i ci sami pulitycy zajmują pierwsze 
ławy pailamentarne w ciągu dziesiątków lat. Gdy 
dodać do tego, że wybory w Anglji odbywają się 
często, że parlament rzadko me zostaje rozwiązany 
przed upływem oficjalnej kadencji, że wreszcie 
znaczna część wyborców zmienia swe polityczne n a 
stroi e, stanowiąc płynną masę, która decyduje 
w gruncie rzeczy o wyniku wyborów — będziemy 
mieli odpowiedź na pytanie, dlaczego w Anglji wal
ka wyborcza ma charakter wielkiej gry o dramatycz- 
nem napięciu, a mechanizm demokracji parlam entar
nej — mimo iż jawnie nie dorósł do potrzeb czasu,- 
potrafi żywo interesować szerokie masy ludowe.

Poważny spadek m a n d a t ó w  Partji Pracy był 
zgóry przesądzony przez blok konserwatystów z li
berałami w ogromnej większości okręgów; Partja  

v acy musi .ła w tej sytuacji utracić conajmniej 100 
mandatów nawet, gdyby utrzymała całkowicie swe 
wpływy, t. j. glosy wyborcow. Nastąpił jednak i po
ważny spadek uzyskanych g ł o s ó w — z 8.300.000 do
6.600.000, a więc o 20%, i w rezultacie utrata 230 
mandatów.

Co spowodowało len odpływ głosów? Nie ulega 
wątpliwości, że przejście Mac Donalda i Snowdena 
•—ludzi o wielkiej popularności, zdobytej głównie 
dzięki nieprzejednanie pacyfistycznemu stanowisku 
w csasie wojną do ,,narodowego” obozu burżuazji, 
rozdymanie obawy o los funta i dewaluację zarobków 
robotniczych, propaganda prorządowa prowadzona 
przez całą niemal prasę i kino, wreszcie—umiejętnie, 
w ostatniej chwili, puszczone w ruch ,,ostrzeżenie'', 
że w razie dojścia do władzy rządu Paitj i  Pracy 
.,nieoewne" są oszczędności mil jonowych mas, loko
wane w pocztowych kasach oszczędnościowych — 
wszystko to musiało w pewnym stopniu zdezorjento- 
wać i zastraszyć masy ludności.

Byłoby jednak rzeczą bardzo powierzchowną 
przypisywać tym czynnikom znaczenie decydujące.

Faktem jest, że w całej dotychczasowej historji Partj: 
Pracą- jest to pierwszy wypadek spadku uzyskanych 
przez nią głosów, — że Partja  powiększyła swój stan 
posiadania nawet w wyborach 1924 r., pomimo sztu
czki w wielkim stylu, zastosowanej wówczas przez 
konserwatystów — słynnego sfałszowanego „listu Zi- 
nowjewa" W  wyborach obecnych utrzymała wpraw
dzie wpływy w środowisku, które jest jej stałą 
oporą Im. i. finansową)—mianowicie wsrud robotni
ków, zorganizowanych w związkach zawodowych 
(Trade-Unionach); nie utrzymała ich natomiast w ma
sach robotniczych, luźno związanych z ruchem zawo
dowym, wśród bezrobotnych i wśród sympatyzują
cych z ideologju socjalistyczną t. zw. „professional 
classes”— zawodów, wyzwolonych. Ten odpływ był 
szczególnie poważny w dotkriętych od lat chron.cz- 
nem bezrobociem okręgach przemysłowych północy— 
choć głównem hasłem wyborczem Partji  Pracy było 
zniesienie 10%-owej obniżki zasiłków dla bezrobot
nych, wprowadzonej przez Rząd „Narodowy". Za
sadnicza przyczyna tego odpływu głosów ma cha
rakter głębszy, widoczny w Awglji dla wszystkich: 
jest nią utrata wiary w rządy Partji Pracy.

Jedynie w dziedzinie polityk: zagrań cznej dwu
letnie rządy labourzystow stanowiły pewien krok na 
przód. Zerwanie z awantuo niczemi tradycjami Chur- 
chill'a i nawiązanie normalnych stosunków dyploma- 
lycznąch i handlowych z Rosją, próby—nieśmiałe ale 
bądź co bądź pierwsze—powstrzymania wyścigu zbro
jeń morskich, usamodzielnienie wobec Francji, i prze
jęcie w swe ręce inicjatywy stosunków międzynaro
dowych w t zw. „duchu Ligi Narodów"— wszystko to 
nie dało i dać nie mogło realnego rozwiązania żadnego 
z zasadniczych zagadnień polLyki światowej, ale 
stanowiło w każdym razie wyraźny kontrast dodat
ni w porównaniu z okresem 1924— 1929 r., kiedy to— 
w „erze Chamberlaina —Anglja była głównym ośrod 
kiem międzynarodowej reakcji.

Już w sprawie Indji kontrastu takiego nie było.
1 ząd pominął wprawdzie zaleceni . bojkotowanej 
prze: Indusów „Komisji Simona", która proponowa
ła' tylko autonomję prowincyj z pozostawieniem za- 
lządu angielskiego, oświadczył, iż zasadniczym jego 
dążeniem jest przyznani3 Indjom Statutu Dominjal- 
nego i na poostawie tego oświadczenia uzyskał przy
bycie na zwołaną przez siebie konferencję Ghan- 
Jicgo i innych delegatów Kongresu — jednocześnie 
jednak niewiele z.agodi ił stosowaną w Indjach poli
tykę represyj, a powodzenie konferencji uczyni? od
rę zu watpliwcm przez szereg „zastrzeżeń" od lakich 
swą zgodę na Statut Bominjalny uzależniał. Obecnie, 
gdy MacDonald — oficjalny leader rządu — jest
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faktycznie więźniem konserwatystów, konferencja, 
jak wiemy, zakończyła się zupełnem fiaskiem i ostra 
walka w lndjacń rozgorzeje na nowo.

W polityce wewnętrznej rząd P a r tu  Pracy wy
kazał już w sposób wyraźny brak jakiegokolwiek pia- 
nu, odwagi i wiary we własne siły. W  programie wy
borczym w r. 1929 zapowiadał szereg reform w dzie
dzinie ubezpieczeń społecznych, zniesienie konserwa
tywnej ustawy z r. 927, ograniczającej prawo do 
strajku politycznego, wprowadzenie 7-godz. dnia 
pracy w kopalniach, szeroki program budownictwa 
mieszkaniowego dla klasy robotniczej, rozszerzenie 
obowiązkowego wieku szkolnego; nie mo wąc, j iż o 
nacjonalizacji banków, transportu, kopalń i niektó
rych innych gałęzi przemysłu, co również figurowało 
w programie partji, a  czego zresztą odrazu nikt nie 
brał zbyt serjo. W rezultacie wszystko, ca w progra
mie tym miało istotne znaczenie, pozostało tylko na 
papierze. Rząd rozszerzył jedynie — w pierwszym 
okresie urzędowania — zakres uoezpieczeń emery 
talnych i przeprowadził, z licznemi ograniczeniami, 
ustawę o 7 ^  godzinnym dniu pracy w kopalniach, 
W odpowiedzi na krytykę ze strony żywiołów rady
kalnych — głownie .Niezależnej Partji  Pracy (I. L. 
P.) wsaazywał stale na to, że nie ma w parlamencie 
większości i że zależy od poparcia liberałów. Kiero
wnicy partji chcieli za wszelką cenę utrzymać się 
przy rządach nie rozumiejąc, że dla partj* byłoby 
stokroć lepiej paść w parlamencie w obionie jakiejś 
istotnie zasadniczej reiormy społecznej czy gospo
darczej i odwołać się w tej sytuacji do wyborców. 
Rząd wolał paktować z liberałami i z Izbą Lordów, 
wycofywać jedną ustawę po drugiej i —• trwTać.

Gdy nadszedł, w roku 1930, świadowy kryzys 
gospodarczy i stały „strukturalny” mójon bezrobot
nych wyrósł w 2f-’ miPonową armję. — rząd przestał 
już nawet zachowywać pozory dążenia do j akichś za 
sadniczych relorm gospodarczych. Kanclerz skarbu, 
Snowden— faktyczny kierownik wewnętrznej polityki 
rządu — uważał, że in e ie sy  narodu angielskiego 
sprowadzają się do interesów bankierów z City; te 
zas wymagają tak zwanego „zaufania’1 zagranicy Jo 
stabilizacji stosunków, a przedewszystkiem — do 
kursu iunta. Tylko bowit m murowany kurs funta 
utrzymać może znaczenie i zyski City, jako między 
narodowego rynku kapitałów; „zaufanie — jak p' 
sał niezależny dzienńik lewicowy, „Manchester G uar
dian —„potrzebne jest C’ty poto, abyśmy — a ra 
czę’ bardzo nieliczni z pośród nas — mogli dosta
wać od cudzoziemców pieniądze na trzy procent 
i pożyczać m je z powrotem na p ię ć ’. Sytuacja bud
żetowa i walutowa w lecie bieżącego roku zastała 
gabinet opanowany jedną tylko paniczną troską: 
przywrócić „zaufanie’’ zagranicy! AJby odzyskać to 
zaulanie bankierów New Yorku i Paryża, Snowden 
i Mac Donald uważali za konieczne obniżyć zasiłki 
dla bezrobotnych o 10%'pna tem tle, jak wiadomo, n a 
stąpił upadek rządu, gdyż żądaniu temu oparli się 
wszyscy pozostali przywódcy Paitj i  Pracy.

Opór ten jednak nie mógł już uratować w ma
sach ,,prestige‘u ‘ partji. Za politykę dwóch lat bez
władu i apatji odpowiedzialny był tak samo Hender
son i Clynes, jak Mac Donald i Snowden; „narodo
wej" zaś polityce ratowania funta pozostali przywód
cy me przeciwstawiali żadnej idei, żadnego kontr - 
programu, żadnej akc i — ustępowali krok za kro

kieru, godząc się na obiużk:’ plac urzęaniKow, wuj 
s,ka nauczycieli, na rezygnację z reform oświato
wych, na ograniczanie czasu trwania zasiłków dla 
bezrobotnych — aż wreszcie zażądano od nich owej 
10%-wej obniżki świadczeń Tu nie chciei' już iść r.a 
ustępstwa; ale ich. opozycja w tej sprawie miała 
zbyt wyraźne cechy obawy mepopuiarnobci, zbyt by
ła niekonsekwentna wobec całej ich linji politycznej 
i zbyt pozbawiona jakiejkolwiek głębszej motywacji 
aby sama jedna p:zełamać mogła zniechęcenie i nieu
fność, nagromadzone w masach. Ci wszyscy których 
związek ze zorganizowanym obozem robotniczym 
i jego aparatem zawodowym był luźny, a zwłaszcza 
ci których sytuacja była najgorsza, rozumowali wi
docznie, że skoro tak czy inaczej polityka ma być 
konserwatywna — niech lepiej prowadzą ją konser
watyści.

Jakie perspektywy stoją obecnie przed Anglją?

Czynniki, które okazały ^ ę  potężniejsze od ,„e  
laznego kanclerza"'.— Snowdena, zmusiły Anglję do 
porzucenia parytetu złota, wbrew woli rządu ,i City. 
Jak  dotąd, la „katastrofa” dała Anglj pozycję 
uprzywilejowaną, spowodowała wzrost produkcji i 
spadek bezroDocia. Jak dalece poprawa ta okaże się 
długotrwała — zależeć będzie nrzedewszystkiem od 
tego, w jakim stopniu tempo wzrostu cen wewnątrz 
Anglji podążać będzie za dewaluacją funta; tempo 
to jest dotąd bardzo słabe — ale będzie niewątpli
wie rosło. W każdym razie możliwość t r w a ł e j  po
prawy zwiazana jest ściśle z dalszym rozwojem kry
zysu światowego, tu  zaś nie widać jeszcze żadnych 
pozytywnych oznak polepszenia

Wprowadzanie taryf celnych obecnie, po spad
ku funta, mst wywołane już tylko chęcią wykazania 
się j a k ą ś  polityką ekonomiczną: musi ono doprowa
dzić do nowych zaburzeń w mechanizmie gospodarczym 
Anglji i osłabić na dalszą melę dodatnie dla nirj skut
ki dewaluacji. Gdy zaś nadzieje na piotekcjonizm 
celny, od wielu lat rozbudzane przez konserwaty
stów, zostaną rozwiane — bezradność nowego rządu 
i parlamentu wobec żywiołowych zjawisk gospodar
czych ukaże się w całej nagości.

Na razie mało jest oznak, by Pa.rtja Pracy 
przygotowywała Się skutecznie do objęcia spadku po 
śmierci .rządu „narodowego’". Kierują nią w dalszym 
ciągu choć me wchodzą do parlamentu — starzy 
działacze związków zawodowych, którzy różnią się 
od Mac Donalda tylko brakiem wygórowanych ambi- 
cyj osobistych i pewną lojalnością wobec partji i r u 
chu robotniczego, ale którzy są tak samo jak on nie
zdolni do realizowania ideałów socjalistycznych, jako 
polityki dnie dzisiejszego. Czy Niezależna Partia  
Pracy, Która w parlamen :ie obecnym tworzy już 
oficjalnie odrębną frakcję i k tóra od samego powsta
nia rządu labourz.ystów nie miała żadnych złudzeń 
co do jego eh”rakteru, potrafi zdobyć sobie po
ważniejsze wpływy w zorganizowanym ruchu robot
niczym — trudno obecnie przewidzieć. W yaaje  się 
jednak, że z rozwojem tej grupy i z przenikaniem 
jej ideologj do szeregów Tiade-Lnionów wiązać 
dziś można jedyne realne nadzieje na to, iż w latach 
n, 'bliższych dojdzie w Anglji do władzy rząd na
prawdę socjalistyczny.

R. Ross.
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Wrażenia Amerykanina z N emiec 
i Rgs Sowieckiej.

L is to p ad o w e  z e szy ty  znanw go n o w o jo rsk ieg o  ty 
g o d n ik a  lib e ra ln eg o  lie p u b lie '1 z aw ie ra ją  korespon-
flonóje red a jb to ia  leg ó  pigw a, zn ak o m iteg o  publicys^Y 
B ruce B liv en 'a , k tó ry  z n a jd u j^  s ic ' obecn ie  w H arap ie . 
J e d n ą  7. n ich  d a jem y  n iże j w ttum auzeiiK i; sądzir.iyjjfói? 
chociaż  a u to r  l i e  je s t  so c ja lis tą , o b se rw ac je  jeg o  są  iui- 
ogóit o l)jek ty w n e  i in te resu jąc e .

Jest  rzeczą oczywistą, że sąd wydany przez cu
dzoziemca po krótkim pobycie w jakimś k ia ju  nie 
może być uważany za miarodajny. Mimo to jednak 
jak sądzę, wolno mi będzie powiedzieć, że Niemcy 
żyją obecnie w nastrr ,u w'elkie c b a w y. Opinje 
uizędmków państwowych, miejscowych i zagiarucz 
nych dziennikarzy, przygodne rozmowy z wszelKiego 
rodzaju ludźm: cały ton prasy—wszystko na to wska 
żuje,

Czegóż Niemcy się boją? W  pierwszym rzędzie 
obawy dotyczą oczywiście cieipiań, jakie dla wielu 
niesie nadchodząca zima. Na drugiem miejscu trzeba 
chyba wymienić obawę próby przewrotu z prawej 
lub z lewrj strony, ze strony nacjonalistów lub komu
nistów aczkolwiek obawa ta jest obecn-e mniej żywo 
odczuwana niż przed kilku tygodniami. Niemcy oba
wiają sie znacznie bardziej, niż mieszkańcy mnych 
krajów, możliwości nowego krachu finansowego, zamk
nięcia banków i powtórzenia się dzikiej, nieograni
czonej inflac1 , która niegdyś stała się przyczyną tylu 
mąk Dawniej Niemcy wierzyli, że gdyby tylko F ran 
cja, Anglja i Stany Zjednoczone zgodnie zmieniły 
swoje stanowisko, wszelkie kłopoty ,,Vaterlandu 
zostałyby szybko zażegnane. Dziś już w to nie wierzą. 
Przy dzisiejszym stanie rzeczy Niemcy czują, iż A n
glja i Ameryka mają tak poważne kłopoty własne, 
że nawet gdyby chciały n e  byłyby w stanie przyjść 
1 n  z wydatnie szą pomocą. Niemcy widzą, że osta
tecznie będą musiały mieć do czynienia z samą tylko 
Francją, z którą tranzakcja będzie niesłychanie 
ciężka.

Doważne trudności, jakie Niemcy przeżyły 
w czasie trwania morator,um Hoovei a, przyczyniły 
sie do wyjaśu.enia wpływu, jaki ma spłata odszko 
dowań wojennych na życie ekonomiczne Niemiec. 
Przedtem kładło się wszystko na karb tych wycień
czających spłat, zapominając o tern, że kredyty otrzy 
mywane przez Niemcy z zagranicy prawie dorówny
wały odszkodowaniom na rzecz państw sprzymierzo
nych. Nikt z pośród tych, z którymi w Niemczech roz- 
ma wlałem me przypuszcza, by spłaty reparacyjne zo
stały nanowo podjęte, chyba w rozmiarach tak niewiel
kich, że nie oędą miały znaczenia. Niemcy sądzą 
rówrież, że okies wielkich prywatnych k-edytów za
granicznych skończył się Przyznaje się ogólnie, że 
duża część otrzymanych pieniędzy została wydana 
w głuęi sposób na zbędne roboty publiczne i nadmier
ną rozbudowę .nicmieckego aparatu wytwórczego. 
Oiicjolme tłumaczy się to koniecznością znalezienia 
zatrudnienia dla bezrobotnych, Istotnym motywem 
było jednak bezwątpienia dążenie Niemiec do uloko

wania znacznych bogactw w tamiej postaci, aby 
w żadnym wypadku nie mogły one być wycofane, 
W każdym razie Niemcy, podobnie jak Stany Zjedno
czone, odczuwają teraz ,,Katzenjammer , System 
bankowy niemiecki operuje na podstavde rezerw zwę
żonych do ostatecznych granic. Ludność jest w cięż
kiej sytuacji i może kupować bardzo niewiele. H an
del zagraniczny odczuwa konkurencję ze strony An- 
giji i krajów skandynawskich, które obecnie mają 
przewagę zmniejszonych kosztów, dzięki zdeprecjo
nowanej walucie.

Reichstag me zbierze się przed końcem lutego; 
obecny rząd przetrwa zatem prawdopodobnie aż do 
tegc czasu, chyba że przedtem nastąp: rewolucja ko 
munistyczna- lub hitlerowska. Zresztą wspomniałem 
już, że prawdopodobieństwo zarówno jednej jak 
drugiej wydaje się obecnie rnn.ejsze, r iż parę tygo
dni temu Spodziewane jest, że hitlerowcy i zwolen
nicy Hagenberga będą siedzieli cicho, częściowo 
w związku ze zniechęcającą porażką puczu faszysto
wskiego w Ausrr,i przed kilku tygodniami, częścio
wo zaś dlatego, że każdy musi się poważnie zastano
wić nim zostanie kapitanem okrętu, który cieknie 
i prawdopodobnie zatonie. Pomimo szumnych fraze
sów, hitlerowcy me mają właściwie żaonego pi ogra
niu. Rady ich są radarm rozpaczy. Co się tyczy ko
munistów, to sądzi się powszechnie, że są oni po
wstrzymywani przez Moskwę. Rosja Sowiecka jest 
lak mocno dotknięta przez depresję światową, że nie 
może sobie pozwolić na udzielenie rewolucji komuni
stycznej w Niemczech oczekiwanej od mej pomocy. 
Nie może ona również ryzykować w en y ,  któraby 
prawdopodobnie wybuchła, gdyby czerwony rząd 
w Berlinie stał się rzeczywistością. Sowiety nie mo
gą sobie pozwolić nawel na czasową przerwę, jaka 
musiałaby nastąpić w dostawach do Rosji maszyn nie
miecki- h, niezbędnych do przeprowadzenia planu 
pięcioletniego.

W Niemczech mówi się dziś — i to barozo po
ważnie — o dwóch .rodzajach inflacji. Pierwszy ro
dzaj — to inflacja mimowolna, która nastąpi, jeśli 
Niemcy zostaną zmuszone do częściowego lub całko
witego zawieszenia wymienialności na złoto. Dragi 
rodzaj—to •ntłacja „ograniczona i kontrolowana", 
ma ąca na celu pobudzenie działalności przemysłowej 
przez automatyczne obniżenie płac i podniesienie 
zdolności konkurencyjnej na rynkach .zagranicznych 
w stosunku do krajów, które ostatnio obniżyły swoją 
walutę. Mało jest obecnie ludzi którzy wierzą, że 
Niemcy będą mogły utrzymać walutę złotą—chyba 
że nastąpiłaby nagła r wyraźna poprawa konjuktury 
światowej Ucieczka od marki trwa i pomimo wszel
kiego rodzaju przepisów przybiera coraz większe roz
miary, Złoto i klejnoty są przemycane zagranicę. Nie
mieckie walory, znajdujące się zagranicą, są tam 
sprzedawane, a pieniądze uzyskane ze sprzedaży nie 
wracają do kraju. Obligacje „dolarowe ‘, których 
znaczne ilości zna>jdują się w Niemczech, są również 
wysyłane zagranice na sprzedaż. Wreszcie—i to 'est
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może najważniejsze—eksporterzy pozostawiają z^s.ki 
w krajach, w których zostały one zrealizowane,

Wysokie dodatnie saldo niemieckiego bilansu 
handlowego w ostatnich miesiącach nie jest bynaj
mniej oznaką zdrowia, lecz chorobliwym rumieńcem. 
Oznacza ono, że Niemcy nie mogą uż sobie pozwolić 
na kupowanie towarów zagranicznych, więc kurczą 
import, oraz że eksporcerzy pozostawiają swoje zy 
ski poza granicami Niemiec, pomimo ni i surowszych 
kar stosowanych do osobników, którzy zostali n i tern 
przyłapani. Dostatecznym dowodem, że cak test 
istotnie jest fakt, że dodatnie saldo bilansu handlo
wego zbiegło się—o iron jo—ze złow rogiem kurcze
niem się rezerw złotych.

Pomimo tych ponurych perspektyw, widz’, się 
jedynie bardzo nieznaczne zmiany, jeśli chodzi o ze 
wnętrzne przejawy życia, Niemcy tyle przeszli w cią
gu ostatnich lat 17, że nauczyli się używać pólii moż
na. Jeżeli pieniądze moje mogą jutro stracie wartość, 
dlaczegoz nie mam wydać ich dzisiaj? Koszty utrzy 
mania w Berlinie są prawie tak samo wysokie jak 
w Ameryce, z wyjątki :m kdku pozycyj. Pomimo to 
kawiarnie, teatry i uine lokale publiczne znajdpją 
licznych zwolenników i to nietylko z pośród cudzo- 
ziem-ów i spekulantów, lecz również wśród solidnej 
niemieckiej burżuazji. W  sobotę wieczorem w jednei 
z dużych uczęszczanych kawiarni tłum był tak wielki, 
że z trudem tylko można było wejść lub wyjść z niej. 
Ulice pełne są prywatnych samochodów, przechodnie 
me mają bynaunniej wyglądu bardziej przygnębiane
go niż przechodnie tej samej klasy społecznej w No
wym Jorku. Wszystkie te przygodne i powierzcho
wne obserwacje nie mają zapewne żadnej wartości 
same przez się; byłyby jednak bardzo istotne, gdyby 
stwierdzały cos .przeciwnego.

Najsmutnieszy obraz, jaki miałem okazję oglą
dać w Berlinie, nie był bynajmniej uważany z ć  nic 
ponurego przez bezpośrednich jego uczestnil iw. Sze
dłem o polnocy podczas deszczu pustą ubcą, w po 
bliżu Brandenburger Tor, gdy usłyszałem zdaleka 
wyraźne odgłosy podkutych butów wojskowych, ude
rzających o twardy bruk. Szli w szeregach, ubrani 
w uniformy hitlerowskie— same dzieci—skauci, wy
glądający przeciętnie na 16--17 lat, a już na,pewno 
nie mający więcej niż 20. Były ich setki: raźno stą
pających, bardzo dumnych i wesołych; zdążali na 
masową demon,stracjp, która miula się odbyć nastę
pnego dnia w Brunświku, gdzie 100 tysięcy takich 
chłopców defilowało przez 6 ^  godzin przed swo.m 
wodzem (a potem zabiło 3 robotników i poturbowa
ło 70 innych). Jak już powiedziałem hitlerowcy nie 
mają żadnego realnego programu, łeb filozofja jest 
obłąkańczą, ich horyzont umysłowy przypomina ho
ryzont umysłowy Ku Klux Klanu—organizacji, do 
którpj są zresztą pod wielu względami w uderzający 
sposób podobni. Jednakże pomimo całej rozpaczliwej 
jałowości, przywódcy hitlerowscy zdołali wzniecić 
lakąś iskrę w sercach łych młodych Niemców 
i oto maszerowali o północy, w deszcz, żartując sobie 
pocichu, jak żartują wszyscy młodzi chłopcy na 
całym świecie.

Niejeden z tych chłopców ma wszelkie szanse, 
by zginąć za kilka miesięcy na granicy w czasie ja 
kiejś beznadziejnej, samobójczej woiny, wznieconej 
przez Hitlera, lub od kul niemiecki.h wojsk rządo-

Nr. 1

wych w czasie próby przewrotu. Wielu z rncu miuto 
zaledwie 2 lub 3 lata w chwili wybuchu Wielkiej 
Wojny: niewielu tylko mogło mieć ponad 7 lat
w chwili iej ukończeń,,ia Doświadczenia tych strasz
nych lat poprostu dla nich nie istnieją.

* * *

Każdy Amerykanin zwiedzający Rosję zrobił 
by dobrze, wypisując na kartce parę zasadniczych 
fez i umieszczaiąc tę kartkę pod lustrem w swoim 
pokoju hotelowym, gdzie będzie ją mógł c o d z i e ń  
oglądać.

1. Z, S. S. R. należy rozpatrywać z punktu 
widzenia tego, czem Rosja była niegdyś, nie zaś 
z punktu widzenia tego, czem Ameryka jest obecnie: 
jeśli się nie widziało tego kraju przed rewolucją, na
leży być bardzo ostrożnym w ocenie obecnych wa
runków.

2. Choć młode pokolenie rosyjskie jest czem» 
zupełnie rowem dla dotychczasowego swiita, jednak 
Rosją rządzą jeszcze ludzie, którzy doszli do wieku 
dojrzałego przed <r. 1917 . których umysłowość jest 
w dużym stopniu aawną umysłowością rosyjską.

3. Podjęcie wysiłku w 1 ierunku v, ysokiego 
uprzemysłowienia kraju, ktorego ludność składa się 
w większości z chłopów analfabetów, : to w prze
ciągu kilku lat- musi być zaliczone do rzędu n a j ta r  
dziej fantasLycznycb przedsięwzięć w łustor i świata.

By nie narazić się na zarzut wyk-oezenia prze
ciw pierwsze1 z wyżej wymienionych zasad, zaznaczę 
odrazu, że większość tego co powiem o Rosji nie jest 
wynikiem moich własnych obserwacyj, lecz s y n te ^  
wielu rozmów, jakie prowadziłem ze stałym1 lub 
przynajmniej długoletmemi jej nieszkancami; częścio
wo byli to Rosjanie, przeważnie jednak Amerykanie 
dziennikarze, inżynierowie, eksperci rolniczy i t. d. 
Wiedzą oni o tern, co się dzieje w Rosji, tyleż co 
każdy tutaj (poza sferam rządowemi), a mówili 
szczerzej, niż mówdby prawdopudubnie jakikolwiek 
urzędnik (,z urzędnikami sowi ;cknrń m: ałem też 
zresztą pouczające dyskusje na temat teoryj i p ro 
gramów). Moi informatorzy—byli to przeważnie nie- 
komumsci. Nawiasem mówiąc, rozpowszechniona po
za granicami Rosji teorja, jakoby nie można tam by
ło zobaczyć nic poz' j tern, czego sobie życzy rząd 
i że pokazywana jest poprostu serja ,,wsi potiemki- 
nowskich“, nie odpowiada rzeczyv istości Co do 
mnie, chodziłem dokąd chciełem i kiedy chciałem.

Pcdióż z Niemiec do Rosji na jesieni 1931 r. 
jest niezwykłem doświadczenmm psychologicznem 
Jak  już zaznaczyłem Nbemcy są dziś krajem, 
opanowanym przez strach. W przeciwstawieniu 
do tego Rosja jest krainą nadziei. Uderza to 
z ogromną siłą każdego, skoro tylko przekroczy 
granicę. Nawet nie - komuniści podzielają powszech
ną wiarę, że najgorsze już minęło i że przyszłość 
rokuje coraz to lepsze widoki, Wszystko św adczy 
o tern, iz w ciągu ostatnich ki'.ku miesięcy 
nastąpiła ogólna i wyraźna poprawa, friie mająca cha
rakteru wyłącznie sezonowego—zwłaszcza o ile cho
dzi o żywność—i powszechnie wierzy się, że to do
piero początek Wprawdzie Rosję mocno dotknęła 
depresja światowa, która obniżyła wartość jej eks
portu, składającego się przeważnie z surowców, zna
cznie bardziej aniżeli koszt maszyn, które stanowią
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o-becnie główny przedmiot jej importu. W ydaje się 
jednak absurdem powiedzenie, że Rosja z tego po 
wodu „zbankrutuje'’: właśnie Rosji nie grozi ban
kructwo, ponieważ wszystkie sprężyny jej wownętrz 
nej sytuacji tinansowej i ekonomicznej są całkowicie 
w ręku rządu.

Najbardziej uderzającym bezpośrednim skut
kiem sytuacji w dziedzinie handlu zagranicznego jest 
poważny brak obcych walut, odczuwany przez Rosję. 
Jest  to jedna z przyczyn, dla których pop.era ona 
obecnie jak może turystykę; tenr również tłumaczy 
się istnienie w głównych miastach sklepów i restaura 
cyj, w których towary rosyjskie są wystawione na 
sprzedaż po zachęcająco niskich cenach, lecz wy
łącznic za „walutę'’. Nie wolno wywozić rubli z k ra 
ju; w p ;erwszym okresie „piatiletki” wielu „speców’' 
amerykaris -cich miało kontrakty, według których po
łowa lub nawet 3/« wynagrodzenia miało być w ypła
cane w dolarach w Nowym Jorku. Dzir jednakże, 
gdy w Ameryce są mi)jony bezrobotnych i est duza 
podaż techników, zawierane kontrakty przewidują 
wypłaty jedynie w rublach, Rosi a obecnie wy
syła z kraju  lrnktórych nawet bardzo potrzebnych 
fachowców zagranicznych, którzy me chcą być w ten 
sposób opłacani, poprostu dlatego, że nie ma dla nich 
dolarów

Nie może być pytania bardziej pozbawionego 
sensu aniżeli to, które się tak często słyszy w Stanach 
Zjednoczonych, czy pian pięcioletni uda się? Jeżeli 
człowiek postanowi ułożyć z cegi dl mur wysokość* 
10 stóp w ciągu jednego dnia, może tego dokonać lub 
me, lecz nawet iaśli celu nie osiągnie—cegły, które 
zdążył złożyć, pozostaną. W  niektórych z pośród se
tek dziedzin, jakie obejmuje plan pięcioletni, został 
on już wykonany; w innych cel zostanie prawdopo
dobnie osiągnięty ok. 1 października 1932 r.—końco
wy termin okresu cztei oletniego, do ktorego plan pię
cioletni został zacieśniony, W  pewnych dzie
dzinach plan zostanie prawdopodobnie wykonany 
w 90%, a nawet tylko w 75% lub 60?^W idać  jednak, 
już obecnie, że jest rzeczą zupełnie n emożliwą, ab\ 
niedobór okazał się wystarczająco duży na to, b} 
zniechęcić komunistów. Jakiekolwiek będą faktyczne 
wyniki obecnego planu,— niezwłocznie zostanie ogło
szony nowy plan pięcioletni i praca będzie sie dalej 
toczyła zwykłym trybem.

Najpoważmejszem niebezpieczeństwem dla pro
gramu rosyjskiego byłaby oczywiście groźba wojny. 
Cudzoziemca zdumiewa wiara, z jaką w Rosji wszyscy, 
zarówno komuniści jak i nie-komunEci przyjmują 
doktrynę, że kapitalistyczne potęg’ zachodnio-euro
pejskie chwycą się obecnie środków wojennych, by 
zburzyć eksperyment socjalistyczny—nie dlatego, że 
się nie powiódł, lecz przeciwnie dlatego, że się po
wiódł zbyt dobrze. W wirze rozpaczliwej walki 
o uprzemysłowienie rzad soi iecki wydaje wielkie su
my na czerwoną armję i przysposobienie ludności 
cywilnej,—aż do nauczania dzieci szkolnych, jak na
leży się posługiwać maskami gazowemi dla obrony 
w razie ataku powietrznego. Istnieie teza, że armia 
sowiecka nie ma na celu obrony, lecz ma być 
narzędziem krańcowo-imperjalistycznej polityki, któ
ra niewiele będzie się różniła od polityki carów. Gdy 
się jednak jest na miejscu, inteipretacja taka wydaje 
się pozbawioną podstaw. Jedynem marzeniem Rosjan 
obeer. e jest, by dano im spokój, któryby pozwolił 
na przeprowadzenie ich wewnętrznego programu.

W  chwili obecnej Moskwa obserwuje z w*elkim 
niepokojem rozwój wypadków w Mandżurji. Jest 
najzupełniej możliwe, że nim te słowa zostaną wy
drukowane w SŁanach Zjednoczonych— Z. S, S. R. zo
stanie wciągnięty w Mandżurji w operacje wojenne. 
Rząd komunistyczny w Rosji jest podobny do każde
go innego rządu pod tym względem, że bo: się wydać 
zastraszonym, „udacie prestige", ustępując „bezczel
nemu przeciwnikowi . Jestem pewien, że to właśnie, 
a nie jakieś pozostałości carskiego imperjabzmu nie 
pozwoliło Rosj" dotychczas wywikłać się z niebez
piecznego trójkąta na Dalekim Wschodzie.

Na pytanie: , tk się obecnie powodzi przeciętne
mu obywatelowi rosyjskiemu — jedyną odpowiedzią 
jest, że takiej osoby wogóle niema. Wszystko zależy 
od tego, do jakiej kategarji dana jednostka lest zali
czona, Nietyiko płace różnią się znacznie dla różnych 
giup, lecz siła nabywcza tych płac podlega olbrzy
mim wahaniom. Nawet dla dwóch osób, których 
„kartki ' są zupełnie podobne, może stnieć znaczna 
różnica, zależna od zdolności k, arownika danego 
sklepu lub od tego, czy dana kuchnia fabryczna jest 
dobrze prowadzona, W  Rosjj brak jest wszystkiego, 
z wyjątkiem chyba tylko przemówień. Towary są 
wydzielane według systemu pierwszeństwa: robotni
cy fabryczni i armja są oczywiście na pierwszem 
miejscu. Trudno jest to stwerdzic ze ścisłością na
ukową, lecz według opinji ruezależnych miarodaj 
nych osób, z którem rozmawiałem, na drugien. miej
scu stoją chłopi (sytuacja ich wykazuje zresztą duże 
różnice lokalne). Dalej idą urzędnicy, wolne zawody 
i t .d., aż do pozbaw: mych praw i kartek „liszencow” 
—przedsiębiorców, duchownych i t, p., którzy muszą 
kunować na wolnym rynku pc wysokich cenach i któ
rym est rzeczywiście bardzo ciężko.

Ale wszystkie dane, dotyczące płacy, żywno 
ści, ubrania i t. p. bynajmniej nie wyczerpują sprawy 
zaopatrzenia jednostki; korzysta ona bowiem z ca
łego szeregu państwowych świadczeń i ubeznieczeń, 
które nie mają odpowiedników w Stanach Zjedno
czonych. Człowiek tak: ma zabezpieczenie na starosć, 
na wypadek choroby, przymusowego bezrobocia, po
siada w szybko wzrastającej liczbie wypadków (się
gającej już wielu tysięcy) nowe mieszkania, które są 
pałacami w stosunku do norm proletar jackich i chłop
skich w dawne; Rosji, Jego wywczasy i rozrywki kul
turalne są obmyślane i kierowane wprawną ręką 
specjalisty w skali .słotnie ogromnej.

Ale nawet i to wszystko nie dotyka jeszcze 
sedna sprawy. W  czasie wojny miljony Amerykanów 
były pozbawione żywności, oszczędzały benzynę 

płaciły wygórowane podatk. nie tracąc pogody du
cha, gdyż łączył ich wspólny wysiłek dla dokonania 
czegoś, co wówczas wydawało się ważne. Rosjan e, 
żyjący na znacznie niższej stopie życiowej niż mie 
szkańcy Stanów Zjednoczonych, są ożywieni podob
nym duchem. Dotyczy to, jestem tego pewien, nie- 
tylko tego niewielkiego odsetka ludności, który na
leży do partji komunistycznej: plan pięcioletni wraz 
ze swymi zapór odzianymi >uż następcanr znalazł 
przychylne przyjęcie w całym kraiu. Osiągnąć i prze
wyższyć po; Am produkcji w krajach kapitalistycz
nych w możliwie najkrótszym czasie, a w Każdym ra 
zie me później niż w 1943 r.—oto stawka w tej w.el- 
kiej grze.
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Hitleryzm w Polsce.
Nacjonalizm, jako s.ta społeczna, wciąż jeszcze 

nie jest należycie doceniany tam, gdzie doceniany być 
powinien. Z okazji ostatnich jogo pomruków—wystą
pień anty-żydowskich — powiedziano znów to wszyst
ko, czem zwykle „załatwia się11 tę sprawę: z jedne’ 
strony zakwalifikowano je, jako barbarzyńskie hece 
rozpętane przez Endecję, z drugiej— jako objawy tej 
odmiany faszyzmu, ktoia oparta jest na mteresach 
gospodarczych drobnomieszczaństwa polskiego. Nie 
twieidzimy bynajmniej, że poglądy te są fatszywe, 
twierdzimy jednak, że nie ujmują one całej prawdy  
o ruchu nacjonalistycznym To bowiem, że ruch ten 
nie jest przejawem cywilizacj., mc jeszcze nie mów 
o jego rozmiarach i możliwościach rozwojowych; to 
zas, że zgodny jest z  interesami drobnomieszczaństwa, 
nie znaczy wcale,, że jest to ruch rzemieślników i skle
pikarzy. Brak w tych poglądach rzeczy najważniej
szej— mianowicie stwierdzenia, że nacjona! zm jest 
w Polsce, jcik i w całym świecie kapitalistycznym, 
wielką i groźną potęgą, k tórej nie wolno lekceważyć 
jeśli się myśb na serjo o urzeczywistnieniu socjalizmu 
w dobie dzisiejszej i jeśli się chce znać i rozumieć si
ły, które mu się dziś przeciwstawiają.

Nie trzeba być bardzo głębokim obserwatorem 
życia społecznego, by stwierdzić, że od czasu wojny 
zorganizowany ruch narodowy jest tą siłą, która z po
czątku powstrzymała zwycięski pochód socjalizmu 
w Europie, a następnie przeszła przeriw niemu sama 
do ofensywy. Tam, gdzie tej siły niema i gdzie kapi
talizm breni swego istnienia zapomocą metod przed
wojennych, to znaczy opierając się wyłącznie lub 
głćwme na sam tylko aparat władzy państwowej, na 
administrację i sztucznie tworzone partje  tam brak 
mu mocnego gruntu pod nogann W  Hiszpanji niema 
Hitlera—i dlatego Hiszpanja jest dzis;aj, i była już 
nawet za czasów dyktatury Primo de Rivery blizsza 
rewolucji społecznej, niż republikańskie Niemcy. 
Aparat państwowy — to czynnik czysto statyczny; 
może butwieć, lecz nie może się rozwijać. Ale ruch, 
odpowiadajcy instynktom  wiellAch mas, ruch prze
mawiający do mil jonów, które dzis, w XX wieku, po

trzebują już pewnej ideologji i w nim tę ideologję 
znajdują—ito sprawa całkiem innego wymiaru.

Żałosne wrażenie robiły rozpaczliwe znak., da
wane Endecji ze szpalt „Robotnika11, aby przecież 
powstrzymała naiwną młodzież, która nie rozumie, 
ze swem postępowaniem działa na korzyść sanacji. 
Isiotnie: awantury studerckie dały p. Miedz’nskiemu 
i „Gazecie Polskie, okazję do odegrania dość nie
zwykłej dla nich roli i wypowiedzenia słów, od któ
rych powiało niemal duchem „Deklaracji Praw Czło- 
w'i eka i Obywatela1' z r. 1789. Ale po pierwsze 
Endecja słusznie nie uważa dziś ducha Rewolucji 
Francuskiej za groźnego dla siebie przeciwnika; a po 
drugie—Endecja, jak to się okazało nie po raz pierw
szy, umie patrzeć dalej, niż P. P, S„ która obecnie 
w rozumowaniach swoich nie jest wogóle w stanie 
wyjść poza rządy sanacji.

Antysemityzm dostarczał nacjonalizmowi 
w Polsce— jak i w innych krajach Europy środkowej 
i wschodniej—najłatwiejszego, bo znanegc z bez- 
pośiednich wrażeń objektu uczuć agresywnych, bez 
których nacjonalizm istnieć wogóle nie może. Obiekty 
takie mogą być zresztą podsuwane niekoniecznie 
z pośród zdeklarowanych „odwiecznych wrogów” — 
przykładem rozbudzony w faszystowskich Włoszech 
ruch anty-francusKi. Ale w Polsce nie brak objektów 
naturalnych; istnieją przecież Niemcy, Ukraińcy, 
„Moskale ', Czesi. Żydzi są jednak w tej dziedzinie 
bez konkurencji, ponieważ me są mniejszością tery
torialną i ich rasowa „obcość" może byc pizez wszyst
kich wszędzie namacalnie odczuwana.

Antysemityzm bojowy jest u nas prądem bar
dzo silnym we wszystkich warstwach, ,z wyjątkiem 
robotników przemvsłowych. Trzeba zdać sobie spra
wę z tego, że dzisiejsza młodzież akademicka—to 
ani nie „ p a n ic z y k ia n i  nie „inteligenci w przedwo
jennym sensie tego wyrazu. Młodzież akademicka 
żyje w znacznej części w złych warunkach materjal- 
nych, pochodzi dziś w dużym stopniu z t. zw. demo
kratycznych warstw społecznych (z wyjątkiem klasy 
robotniczej w ścisłem znaczeniu), a ze szkoły średniej

Refleksje literackie.
Człowiek, który podejmuje się informowania 

czytelników pisma o zdarzeniach literacko - a rty 
stycznych i ’ch oceny, jest zdecydowanie upośledzo
ny w porównaniu z referentami innych dziedzin spo
łecznych życia; gdy bowiem poczta, telegraf, telefon, 
rad  jo, prasa — wydają się stworzone jedynie na to, 
by ci właśnie referenci mieli o czem pisać, —• na od
cinku sztuki panuje wciąż głucha cisza. Codzień, co 
godzina ponawiają się sensacyjne wiadomości: spa
dek funta, strejki, wojna w Mandżur)’. — a referent 
literacki wciąż daremnie biega po mieście w poszu
kiwaniu tematu. Ogląda skrupulatnie wszystkie wy
stawy księgarskie, z upoiem szukając książki, której 
cena Zł, 2.50 nie wydawałaby się zbyt wygórowana; 
samotnie spędza długie wieczory zimowe na p u 
stych widowniach teatralnych, — to znów z trudem

zdobywa miejsce w natłoczonej sali kina i daremnie 
usiłuje rozwiązać zagadnienie, streszczające się w n a 
stępującym wywodzie: czemu tak s.ę dzieje, i i  w te 
atrach młócą same kicze i dlatego jest pusto, a w ki
nach młócą, również same kicze i właśnie diatego 
jest pełno? Zagadnienie to, narazić przynajmniej, 
pozostaje nlerostrzygnięte, tak samo jak i inne za
gadnienie z dziedziny pokrewnej: ieśli największą 
poczytnością w Polsce cieszą się powieści Zarzyckiej, 
to jak wyjaśnić wypływający stąd wniosek, iż więk
szość naszych czytelników książek stanowią analfa
beci?

Rozważania te jednak nie na długo wystarczą; 
trzeba tedy ow „głud tematów" zaspokajać maczej. 
I w rzeczywistości istnieją rozmaite sposoby zaspo
kajania tego głodu. Można cichaczem wyprowadzić 
się z literatury na sąsiedme podwórko humanitaryz
mu, protestować przeciwko wojnie japońsko - chiń
skiej lub przeciw nowej ustawie małżeńskiej (albo



Nr,  1 P R Z E G L Ą D  S O C J A L I S T Y C Z N Y 11

wynosi pewną ograniczoną, specjalną wiedzę, ale p ra 
wie żadnej ogólnej kultury umysłowej. Reprezen
tuje ona w tych warunkach, w swej przeważającej 
większości, instynkty i poziom kulturalny metyle ob
szarników czy dawniejszego pokolenia inteligencji 
zawodowej, ile chłopów i rzemieślników, a pr.ede- 
wszystkiem- -drobnych urzędników i kancelistów, 
„pruletarjatu w kołnierzykach' i całej tej wielkiej 
armji pracowników fizycznych i pół-umysłowych 
wszelkiego rodzaju, która liczebnie przeważa u nas 
nad proletariatem fabrycznym i nadaje Jon ulicy 
miasta.

Na instynktach tej masy buduje swą przyszłość 
Endecja; przemawia do niej jej językiem hoduje 
sobie w niej siłę, przy pomocy której w następnym 
etapie historji Polski niepodległej sięgnie niewątpli
wie po władzę. Przypuszczać, że dla jakichś chwilo
wych względów taktycznych Endecja zrazi do siebie te 
żywioły, że wyprze się tego, co w nich najbardziej 
żywe i przedsiębiorcze i na co liczyć może, jako na 
swoją awangardy szturmową — na to trzeba istotnie 
umieć nie widzieć tego, czego się widzieć nie chce.

Ogłoszone przed kilku tygodniami uchwały Ra
dy Naczelnej Stronnictwa Narodowego zawierają 
wyraźny przegląd sił, na których opiera się na któ 
re liczy Endecja. W  pewnym sens;.e, jeśli chodzi
0 przyszłość, silę taką stanowią oczywiście t. zw. 
„stery gospodarcze’’—przemysłowcy, renijerzy, ob
szarnicy; Endecja pójdzie chętnie na ich służbę i bę
dzie przez nie z całego serca popierana, niezależnie 
nawet od jej stanowiska w sprawie „e ta tyzm u’
1 świadczeń społecznych—skoro tylko okaże się, że 
ona z kolei jest w Polsce gwarancją i opoką kapita
listycznego „ładu i porządku’’. To rzecz przesądzona 
i o poparcie tych czynników Endecja nie ma potrzeby 
się troszczyć. Stokroć ważniejsza sprawa—to siły, 
którym Endecja zawdzięcza swe wpływy masowe, 
a więc: nacjonalizm i klerykalizm. Irzeba jednak 
stwierdzić, że reprezentują one wartość bardzo nie
równą.

Klerykalizm nie jest już dzisiaj siłą żywą. Ma 
poważne znaczenie, jeżeli chodzi o wpływy wyborcze ; 
ale mało jest szans na to, aby w najbliższej przy
szłości w naszej części Europy wielkie sprawy decy- 
dowane były w walce wyborczej. Polska może jeszcze

czas jakiś znosić ucisk klerykalny; ale jest to raczej 
ucisk bezwładnego ciała, od ktorego naród uwolni 
się za pierwszem większem wstrząsnieniem, Kleryka
lizm nie opiera się u nas na silnych instynktach mas, 
-lecz na konserwatyzmie, a  przedewszystkiem—na bra
ku odwagi cywilnej i hipokryzji. Żadnych mas — jeśli 
chodzi o masy, zdolne do odegrania roli czynnej—nie 
porwie się dziś nawet w Polsce do walki o świato
pogląd, w myśl ktorego małżeństwo i rozwody, za
gadnienia obyezajcwo-seksualne i kontrola urodzeń 
to sprawy, które „nie mogą podlegać żadnym zapa
trywaniom ludzktn , żeby użyć lapidarnego wyraże
nia z ogłoszonej niedawno odezwy dostojników ko
ścielnych jprzeciw nowemu prawu małżeńskiemu). 
Bagaż klerykalizmu, który pożyteczny jest jeszcze 
dzisiaj wobec starszego pokolenie, wyborców, stanie 
się laczej zawadą wfeay, gdy chodzić będzie o wpły 
wy wśród elementów żywych i młodych; nie jest wy 
kluczone, że Endecja potrali go wówczas usunąć 
w cien, idąc za p rzykładem swego młodszego, bar
dziej prymitywnego, ale i bardzie^ nowoczesnego 
brata—Hitlera.-

Nacjonalizm jednak, jako podpora kapitali
zmu, jest i pozostanie dla obozu lewicy społecz
nej wrogiem poważnym i — na dluzszą metę — 
jedynym, Aby się z r.im zmierzyć zwycięsko, 
socjalizm musi pierwotnemu instynktowi walki raso- 
wje przeciwstawić wyższy instynkt mas, walczących
0 rozwój twórczych sił ludzkich, ciemiężonych
1 uciskanych w naszym ustroju—musi mieć siłę a trak 
cyjną. i ,07mach, musi mieć wiarę we własne posłan
nictwo, Masy pracujące muszą nietylko zrozumieć 
ale i odczuć, że socjalizm jest ich ruchem, że apeluje 
do ich instynktów nie poto, by je oszukać, a w rezul
tacie dać wojnę i dalszą ekonomiczną niewolę, lecz 
poto. by tę niewolę zakończyć. Nasz socjalizm oficjal
ny nie ma w swej historji istotnej wałki o wyzwole
nie społeczne; niewiadomo więc, czy miał pociągać 
masy pracujące swym rekordem kombi lacyj ikoelicyj 
parlamentarnych, czy może czynami bojówki pana 
doktora Łokietka, czy wreszcie ma. je pociągać teraz, 
gd> już Łokietek go porzuc i, prowadzoną wspólnie

obozem nacjonalizmu „obroną praworządności’’, 
i < każdym razie trudno się cprzeć wrażeniu, że zwy
cięstwa w walce z naszym „hitleryzmem'' taka hi- 
storja mu nie wróży. ap.

przeciw jej przeciwnikom). Można także otworzyć 
kramik z ustalonemi i wprowadzonemu powszechnie 
wzorami wymyślania i rozdzierania szat nad upada- 
,acą sztuką; istnieje bogaty wybór takich wzorów na 
wszelkie okazje i okoliczności: obchody, premje.ry, 
nowe tomy liryki, kryzys teatralny i t. p. Można 
wreszcie udawać, że wszystko jest w porządku i gdy 
się ukaże jakaś nowa powieść, zajmować srę nią tern 
poważniej i obszerniej, im mniej się ona do takiego 
traktowania nadaje; trzeba oczywiście w tym wy
padku rohić bardzo poważną minę, inaczej bowiem 
kawał może się ,nie udać. Wszystko to jednak są spo
soby odpowiednie dla ludzi pogodzonych z życiom, 
dobrze trawiących i mających silne nerwy.

Na g d tematów zresztą narzekają n etylko 
krytycy; w innem worawdzie znaczeniu, lecz w znacz
nie silniejszym stopniu, narzekają nań i twórcy. Każ
dy autor dramatyczny stara się przełamać ciążące na 
nim szablo-ny w ten sposób, by wciągnąć na scenę

jakiś nowy element, któryby raz wreszcie rozłupał 
zmurszałe łoże małżeńskie, trzeszczące od wieków 
na scenie, wyrzucił do rekwizytom podstarzałych 
nuż mocno amantów i wywołał bóle porodowe u 
pierwszej naiwne' Dlatego, gdy jedna sztuka dzieje 
się w poczekalni dentysty, akcja drugiej musi odby
wać się w kabinie aeroplanu, tizecia na stacji radjo- 
nadawczej a czwarta na buforach wagonów koleio- 
w-yrh. Są to jednak tyiko akcesorja; i w rezultacie 
powracają wszystkie stare rekwizyty, z tą tylko .róż
nicą, że łóżko trudniej jest rozstawić na buforach, 
niż w sypialni: różnica jest tedy na  niekorzyść wi
dza. Foza tem wszystko jest ciągle takie same, 
wszystko według jednego lub kilku szablonów, 
wszystko zgóry wiadome, dawno iuż rozw.ązane i za 
łatwione aż do znudzenia. Zupełnie to samo dz;eje 
się i w literaturze, — nietylko w polskiej, w której 
wogóle dzieje się niewiele, lecz i w zachodnio - eu
ropejskiej, Gdy przyszła moda na powieść wojenną,
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N o t a t k i .
Czy Elita istotnie nie czyta?

Że inaczej niż w  in n y ch  k r a ja c h —n a sz a  ..elita u m y s ło 
w a"  nie c zy ta  i nie wiernie  o te iĄ  co się is to tn ie  d o k o n y w a  w Ro- 
sjiyS6 vvi'eckie,hS że 'baga te l izu je  p o s tęp y  p lanu  pięcioleltmiego, że 
nie widzi p o w s ta ją c y c h  fab ryk ,  e lek trow ni,  c a łych  ośro d k ó w  
p rzem ysłow ych ,  że nie zau w a ż a  n a w e t  p rz ew ro tu  w rolnictwie;! 
— sk a rży ł  snS n ied aw n o  p. Adolf  Njowaczyński. W  tetii j ednak ,  
■&> mówi, jes t  n iew ątp liw ie  p e w n a  przeSada.* .Ta „elita" ,  k tó ra  
n a  św ia t  p a t r z y  t rzeźw o  i k tó r a  nie lubi pólitgać n a  informfl.; 
Ą jaeh f a łs zy w y ch  w tedy ,  k ied y  od s topn ia  d o k ład n o śc i  infor
m a c ją  zależy  m ożność  lu b ien ia  in te resó w — sloweSu:. nasz  „Le- 
w j a t a n “ — d o w ia d u je  r s i ę  o g o sp o d a rcz y m  rozw oju  Rosji  So^. 
wiec Kie j w ea low źród łow o  i- ‘gnmjtbwnie .  W  „p rze g lą d z ie  Gro- 
spęrdarczym“ , w  „P rzeg lądn ie  T ec h n ic z n y m 1' p rzem ysłow cy ,  
inżynierow ie  i wogóle  t. zw. ,',$i'ery g p s p o d a r e ż l "  pragtiSę m ieć 
i o t rz y m u ją  k o n k re tn e  in fo rm acje  o rozw oju  poszczegó lnych  
gałęzi  przejnysłu ,  o bilansie  płatniczym., o l iandlu  zag ran icz  
nym, o  ro ln y ch  g o sp o d a r s tw a c h  k o lek ty w n y c h ,  (SfeJektryfikacji,  
o p rodukc ji .  ,QcT k i lk u  m ies ięcy  „ r .e w ja ta n "  w y da je  n aw et  
spec ja lne  pism o infonnaęy-jnqgfuRofija R f i z i o ć k a " — w ł ą c z n i e  
ty m  sp ra w o m  p o św ię c o n e .  Nie je s t  to  jesz<fe« w s z y s tk o  n a  p » 5  
ziomie odpow iedn ich  w y d aw n ic tw ,  p u b l ik o w an y c h  przćV sfery 
p rzem ysłow e  nieftfieEKre, ang ic isk io  oży a m e ry k a ń s k ie ; . . n ie m a  
jeszcze n a le ż y te g o  o b jek ty w iz m u  ^ęz.wlasz.cza, jeżeli chodzi 
o ogólniójjśz.e sk ra w y  g o sp o d a rcze ,  a  iiiy',*i> zagadiudfria  ózysłfo- 
teehn iczno j— ale  w  k a ż d y m  razie  za rzucan ie  t e j  „elicie" ig n o 
ranc j i  nie w y d a je  się uspraw ied l iw ione .

N a s i  „k ap i tan o w ie  p rzem y słu "  nie to le row a liby  w  sw ych  
wyclawiiictwach w iadom ości  w ro d z a ju  depe^zęgł j a k ą  m ożna  
by ło  .czarno n a  b ia łem  p r z e c z y ta ć . j a k i e s .p ó ł  ro k u  tem u  właśnie  
w o rgan ie  p. Nowacżfrtiskiego— w  „G azecie  W  a rSzawSki o j ‘ ‘JŁże 
bo lszew icy  p o ry w a ją  dzieci i u ż y w a ją  ich... d ó 'w y r o b u  mydła! 
„ L e w ja ta n "  woli iiiiL korzystffe  z u s łu g  a jenc j i  em ig racy jn e j  
„Russprejfs", an i  z „depeą& ‘ ta je m n icz y c h  „ w ła s n y c h  k o re sp o n 
d e n tó w  z. R ygi" ,  t N aw iasom  m ó w iąc  f a n ta s ty c z n y c h  b red n i  
o Rosji ,  p o c h o d zący ch  z tego  o s ta tn ieg o  m ias ta ,  nie uniielScza- 
j j p j u ż  d a w n o  n a w e t  n a jb a id z ie j  k o n se rw a ty w n e  dz ienniki  a n 
gielskie, f ran c u sk ie  i n ie tm eck iąp  p o l sk a  p ra sa  b r u k o w a  jes t  
c liyba o s ta tn im  te ionem , na  k t ó n  o d b y w a  się jeszdże e k sp o r t  
ttfgo a-rtykułu

Angielskie sfronnictwa i grupy 
robotnicze na tle ostatnich 

wyborów
N a  innem  m ie jscu  z n a j c i e  czy te ln ik  o gó lną  analizę  v \ - 

borów ang ie lsk ich  z d. 27 paźdz ie rn ika ,  n i tu j  p ra g n ie m y  po 
d ać  d a n y c h  o udz ia le  w w y b o ra ch  poszczegó lnych  p a r ty j
i g ru p  robotn iczych .

K o m uniśc i w ys tąp i li  ,-Ścunodzit lnie w w y b o rach  an g ie l 
sk ich  po raz p ie rw szy  dopiero  w r. ił)29. Do togo czasu  pa r i j  
w łasnych  k a n d y d a tó w  nie w y s ta w ia ła ;  je d y n y  poseł k o m u 
n is tyczny ,  jak i  w parłame-ncie ang ie lsk im  k ied y k o lw ie k  zas ia 
d a ł—hindus  S a k l a t v a la — w y b r a n y  b y ł  w r 1924 g losam i la- 
bourzyat-ów i w  r. 1929; gdyf j fea r t ja  P r a c y  w y s ta w i ła  w jego 
o k rą g u  sw ego  k a n d y d a ta , -  m a n d a t  u t rac ił .  IV r. 1929^koniu- 
niści w y s tąp i l i  do  wa lk i  w y s ta w ia ją c  k a n d y d a tó w  w 25 okrę- 

7gacli; w ys ta w ia n ie  k a n d y d a t u r  we w szy s tk ich  ok ręgach ,  jak  
to łjuBł! av zwyc$Jlju n a  k o n ty n en c ie ,  uniemożliwia  d ro b n y m  
S tronnictw om  u s t a w a  wyboirCza a n g ie lsk a ,  w m yśl  k tó re j  k.użcU 
k a n d y d a t  przed  w yboi. im i musi z łożyć  t. zw. „ i tep ó zy t"  w  w y 
sokośc i  150 fun tów , k tó ry  z a b i e g  kąSa p ań s tw o w a ,  jeśli  k a n 
d y d a t  nie zdobył  p rzy n a jm n ie j  w szy s tk ich  'z ło ż o n y m  
w okrągli  g łośow. .Pomijając więc już k o sz ty  a g itac j i  wybor- 
czojjkisuma, ktęftą teaci w  każdy ni o k rę g u  p o z b a y iw ia  pow aż  
niejszycłi  w p ły w ó w  pŚs/tjir jest  ta k  wielka,  że lintSi ona  o g r a 
niczał! się do o k ręg ó w  niel icznych,  w y b ie ra jąc  oczywiście  ta- 
-Id8.LsĆŁźJ3 m a  w p ły w y  największe,  i n a jw ięk sze  ^ a n f i^ g u ra to -  
w a n ia  „ depozy tu" .

W ły ch  25 o k r ę g a c h  p a r t j a  k o m u n is ty c z n a  zebrała 
w r 1929 'ógóletn 50.600, głosowy co, w  s to su n k u  do ogółu  od 
d a n y c h  w ty c h  -okręgTc.h 9.10.000 g łosów  s tanow iło  5,6%; 
F a r t j a  l ’ra c y  o t r z y m a ła  w ty c h  sam y ch  o k rę g ac h  490.000.,,t. j, 
55% w szy ^ tk ićh  o d d a n y ch  tu  g łosów. Ż aden  póeeł  ko n iu n i  tycłz- 
ny  nie zo s ta ł  w y b ra n y ,  i p o n a d  20 k an d y d a tó w ' u t rac i ło  swe 
„ d ep o zy ty " .

W  w y b o rach  193i r. partja, k o m u n is ty c z n a  wystać, ila 
k a n d y d a t u r y  rów nież  w 25 o k rę g ac h  w y b o rń zy eh — je d n a k  t y l 
k o  w  10 z pośród  tyeli,  w k tó ry c h  w y s tę p o w a ła  jiuAw r. 1929, 
i w 15 o k rę g ac h  now ych ,  ż e b r a ła  razem  g łosów  70.800, o ś  st-a-

zewsząd posypały się pamiętnik wojenne; w krót
kim czasie nastąpił przesyt, — dziś , i i  ich nikt czy - 
tać nie chce. Nowa powieść francuska nie istnieje 
ni;mal zupełnie, powieść we Francji przyrządza się 
według ustalonych recept, wszystko jest w dobrze 
odmierzonych dawkach i skrojone na wzor ogólnie 
przyjętego fasonu. To samo, w znacznie większym 
leszcze stopniu, zaobserwować można w filmie współ
czesnym, Nawet nowa powieść rosyjska nie potrafiła 
się oprzeć temu prądowi. Mogłoby się wydawać, iż 
cała rewolucja stworzyła w Rusji dwa tylko zagad- 
nhn ia:  stosunek przedrewolucyjnego inteligenta do 
nowej rzeczywistości i konflikt starej ,i nowej moral
ności. Wkrótce po pierwszych ciekawych powieściach, 
czy dramatach zajmujących sie temi zagadnieniami 
przyszedł okres młócenia wciąż tej samej, dawno już 
wy młóconej z wszelkiego ziarna słomy; i np. jeżeli 
chodzi o kwestję roi: kobi ty 1 miłości w nowem spo
łeczeństwie —■ literatura sowiecka wytworzyła już

szablon powmsciowy w niczem nie ustępujący sza
blonom zachodnio - europejskiej literatury. Tę stuu- 
daryzacją sztuki najlepiej obserwować można w fi 
mie. Gdy parę lat temu ukazały się pierwsze filmy 
dźwiękowe, optymiści wierzyli, iż ten przewrót 
w technice musi spowodować upadek dotychczaso
wego doszczętnie już ogranego szablonu. Okazało się 
jednak, iż ten powszechny pęd do standaryzacji p ro 
dukcji artystycznej tern silniej odbił się na nowopo 
wstającej formie twórczości, wytwarzając szablon 
znacznie niższy artystycznie . znacznie mniej podat
ny do przemycania jakichś istotnie artystycznych 
walorów, niż dawny film niemy. W  ostatnich latach 
istnienia filmu n emego nawet w amerykańskiej p ro 
dukcji masowej mużna było zaobserwować pewne 
wpływy twórczego rozwoju sowieckiej kinematogra- 
fji, pewne dążenia do usamodzielnieniu sztuki filmo 
wej, jako niezależnej formy artystycznego wypowia
dania się; dziś wpływy te znikły zupełnie i jeden tył-
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nowi 7,9% ogólnej l iozbj OOO.O.O#’ g łosów, w ty c h  okręgach  
z łożonych;  P a r t j a  P r a c y  otrzymała .  tu  -388.000, t, j. 48% ."ótjjfiłu 
g łosów. Jeśl i  b rać  p o d  jttwajgE ł y lk f S lO  okręgów , w k tó r y c h  
koinuniśo;.! w ys tępow a l i  z a r ó ' . n p  w 1,029, ja k  w  1933 r., to 
w  nich kom uniśc i  u / . f sk a l i  w s to su n k u  do  ogółu  ocldanych tu 
głosów; w  r. 1929— 9,9%, w r. 1931— 12,2%;, zaś P a r t j a  P r a 
cy: w r. 1929—5 3 w  r. 19;>1 —429#. M andatu  kom uniśc i  ynię 
zdohyli  zn ó w  żailncgo. i ty lko  5 k a n d y r la tó w  u ra to w a ło  ,,$(?- 
p ę ży ty " .  W -5 okręgu ,  h k a i i d y d f l  koniuni  tyC-zny o<:L iągtiął 
od k a m i ;  lata  Lalm nr P a r t y  w / s t a rc z a ją c ą  l iczbę g ip só w  ro
bo tn iczych  n a  to, a tty  jKizbawić go  m a n d a tu  n a  ko rzyść  k o n 
se rw a ty s ty  lub l ibe ra ła  (w r. 1,929 o k ięg ó w  tak ich  było §)ć 
N a jp o w ażn ie jszą  l iczbę głosów, bo ponad  10.000 (na  33,000 
gh  sów odd an y ch )  o t rzy m ali  k o m u n i ś c i "  I łhom lda  E ą s t  (okrąg  
gó rn iczy  W;Uji)AjaBiz w Diunlee, na  pó łnocy  Szkocji;  w  wielu 
je d n a k  okręgacii  p ad a ło  osi ich ••ktmdyilataj.za.lcdwie po pa rgse t  
g łosów  (m. i. w KumJpy, ceu trun i  jirzemyęlpwoni z wie lką  
liczlitj, b iizrobotnyeh, r iyEB ń  IIcmlcrsorui, f-gębzie t e n  os ta tn i
o tr z y m a b j  ŚL ooA  konserwatystą^BS.tlOO, a  k o m u n is ta  ty lk o
5 0 0 -'.głosów). AV piwu o k r ę g a c h  w re s / .& u ts l i r z b a  g ło s ó w  k o m u 
n i s t y c z n y c h  n l c l y t k n  nie  pow ięk sz .y h i  T ę ,  leffl naw et ,  spa d l i ,  
w  p o r ó w n a n i u  w  r. 1929 (np. w  o k r ę g u  g ó r n i c z y m  M ac  Iffi? 
na Ida —  Sealiam).

Ogólno w pływy k o m u n is tó w  w eah-j A ng l j i— m ając  d a 
ne w yb o rcze  ty lk iy .z  25 -okręgów n a  o gó lną  liczlię G.15*M);u'dzo 
t ru d n o  ocenie. B iorąc ,  jęchia.k piąd mu agę, żc s taw ial i  oni k a n 
d y d a tu r y  w  ■okiegath, k tó re  uw aża l i  gji n a jk jps?rJ. Jfp:i■ w b a r
dzo wielu  -okręg-ju-h, sj^ęZegółnio n a  po łudniu  Ąifflłji, nie o t r z y 
m aliby  p o n ad  k i lk a  czy Ą i l k a n a ś c i e  g łosów — przyjąć  można, 
że cv 59.0; óŁręgaeh. w k tó ry ch  do walki  nie w ys tąp ili ,  mogliby 
zebrać; n a jw y że j  około 1201(100 głosów, C H  rnzrun z otizyni;  
nenii  dajH-ok. 190.01)0 'gtlosow,' ‘t. j. ok. 0.8% w szy s tk ich  g łosów  
o d d a n y ch  w mnej Anglji.  Dla. .\ybom-\v z r. 1929 p o d o b n y  
}>rz; b l iżony  o d se tek  w y n o s iłb y  o k o to  0.6. Jeś l i  się wnzniio 
pod uwagę, żfi w y b o ry  obeem; odbyły  się ju> p ó ł to ra ro czn y m  
okres ie  n iezw yk le  os t rego  ixyzy.su  i wielkiego bezroboc ia , ' i  że 
kou lum śęi  mąąą w A nglj i  zujiełmi sw obodę  dz ia ła lnośc i  i ag i
tacj i  \vyb(.H'Czej (z w y ją tk ie m  ag itac j i  n  w o łucy jne j  w armji  
i Ilocie. -z{i co w os ta tn im  m iesiącu  sąd  skazał  n a  pa ro le tn ie  
więzienie l c d a k to ra  d z ien n ik a  k o m u n is ty czn eg o  „Daily  :■ W-or 
ker ) u zn ać  na leży ,  żi wznosi ich w p ływ ów  jest m cz e j  sla- 

y i nie w różący ,  by  w; ltliskim cza-sie mogli  min oni s fać  |)0- 
w ażną  silą w angielskim  m clu i  robo tn iczym .

N iezależna P a r t ja  P ra c y  (I. L. I’ byjfj d&rąd, j a k  w ia 
domo, p ć ś c i t p  sl, lądową P a r t j i  P i a t ł j ;  jest ona z resztą  fitó-rSżti

o d  P a r t j i  Prany?' i byłtu  a ż : do  w y b o ró w  1929 r . w łą c z n ie  po- 
prosfcu t ą  o r g a n iz a c ją  p o l i t y c z n ą ,  k tó r a  w ra z  ze z w ią z k a m i 
i k o o p e r a ty w a m i  w ie lk ą ' ..L abo-ur P a r t y “  u tw o rz y ła ,  R oz - 
d ź w ię k u  .tn ię d z y  I. I J y P .  i c a łą  p a r t  j ą  aż  eto te g o  c z a s u  n ie  
b y ło ; z p o ś ró d  287, la b o iw ż y ś ló w , w y b r a n y c h  d<?v p a r la m e n tu  
w r. 1-1529, 135’; n a le ż a ło  d o  I. h .  1’., 111. m .H a in  M uc D o n a ld . 

rEoą d o jś c iu  j e d n a k  d o  w ł a d z y ' r z ą d u  M ac D o n a ld a , w  parlaiy  
m e n c ie  z a ry s o w a ła  s ię  c o ia z  w y raź iire Jłio p o z jT d ja  p rz e c iw  n ie 
m u k i lk u n a s tu  r a d y k a in y c l i  J a b o u rz y s tó w , p rz e w a ż n ie  sz k o c -  
k ic h  d z ia ła c z k ę  I. L. P . (o p o z y c ja  - ta J ią tn ia ła  ju ż  % rh śz tą  w p a r 
la m e n c ie  p o p rz e d n im ). C o raz  ó tj t iz e js z e  s ta n o w is k o  w oB ec r z ą 
d u  z a jm o w a ć  ta ż  z a rtżę ly  lokaln ie  o rg a n iz a c je  1. L . P . p o z a  
pariam ei.it.w n . D o r tfa z n y  k o n g re s  1, L . P . w- r. 1930 p r z y ją ł  

f ijżercę : rezo lucy j-, z w ra c a ją c y c h  p rz e c iw  rz ą d o w i i c a łk o 
w ic ie  p o p a r ł  s ta m A k isk o  p o s łó w  o p o z y c y jn y c h . O d tą d  m ię d z y  
I. L .  P . i p a r t  ją ,  ja k o  c a ło ś c ią , zS fy so fiS g  się  r-ozlain,- k tó r a ś  
p o g łę b ia ł  s ię  z k a ż d y m  m ie s ią c e m . Z je d n e j  s t r o n y  z a rz ą d  
I. L . P . w y k h ( f« y ł  z p a r t j i  pofe lów Ą kŁ órzy  n ie  c h c ie li  p o d p G g  
rz ą d k o w a ć  się  u c h w a ło m  jd g o , k o n g r e s u :  w r e z u l ta c ie  lic z b a  
c z ło n k ó w  I. L . P . w p a r la m c n c je  s to p n ia ła  ze 135 do  —  1-1 
Z  d r ą g ie j  s t r o n y  k lu b  P a r l a m e n ta r n y  L a b o u r  P a r t y  gr-o-zil 
w y k ,u c z e n ie 111 ty m  w łaśni®  14 p p s to m , k tó r z y  n ie  p o d d a w a li  
s ię  u c h , ,a to m  k lu b u  i k i lk a k r o tn ie  g ło s o w a li  y a  y o tu m  n ie u 
fn o śc i d la  r z ą d u .

P o  us tąp ien iu  R ząd u  P a n j i  P rą c y  i w y s tą p jen m  7, niej  

Mac D ona lda ,  S n o m le n a  i T h o m a sa  s t so u n e k  p a r t j i  do J. 
L. P.  nie u leg ł  —• wbrew; oczek iw aniom  —• zmianie;  p rz e d w y 
borczy' k o n g re ś f lL a b o u r  P a r t y  i ich w ad ł  rde pop ie rać  w wybo- 
ra ch  k a n d y d a tó w  I. L. P., k tó r z y  nie pułęowiąźą. się g łosować  
zgodnie'.''z ucliwalarni klubu, e w en tu a ln ie  w s t r z y m y w a ć  się od 
g losow ania .  T ak ieg o  zobow iązan ia  żaden z k a n d y d a tó w  I. L. 
I’. nie złożył —  i w Tozulta.c-.ie I.  L. P .  p o sz ła  do w y b o ró w  
oddzioJnie, w y s ta w ia ją c  k a n d y d a tó w  SS 22 (MwSsMih.

Z tyoli 22 k a n d y d a tó w  m a n d a ty  u z y sk a ło  5; ogólny 
sp ad ek  4'łosów Par t j i  Pragęy odbił  się i n a  nich ' p o 

nieważ ty lk o  w 2 okiegneli  P a r t j a  P r a c y  w y s ta w i ła  przec iw  
nim kontr);-  k a n d y d a tó w ,  w p o zos ta łych  zaś  pa rn y  na  n ich — 
ja k  by ło  zawRiH w  w y b o ra ch  p o p rzed n ich — w szy s tk ie  g ło sy  la- 
boćńzystó.w. Z togo też wzglądu nie p o d o b n a  usta lić ,  j a k ą  silą 
w p ły w ó w  w7 obozie ro b o tn iczy m  I. L. P. ftjzporządza'.* F a k 
tem  j e R ,  że m a  IiaEdifly silne w p ły w y  w (JJasgow (w Szkocji),  • 
skąd  prż.eszlo ezterech  z jej pięciu posłów — m iędzy nimi 
t a k ty c z n y  leader  p a l t j iH ś w i e tn y  niówoiY Maxt!on, i if lćszto- 
wany na pa rę  d n i  za  udzia ł  w ro z ruchach  w rześn iow ych  Mac 
t tovern .  T en  os ta tn i  był jednym  z 2, przec iw  k tó ry m  Paręia

ko Chaplin muże sobie pozwolić na to, by w dal
szym ciągu trwać przy niemym filmie.

Ale w i. isnie edną z przyczyn dzisiejszego sta
nu rzeczy w dziedzinie sztuki jest to, iż ta s tanda
ryzacja z a.mu pizeniknęła ,i do innych dziedzin 
worczosci; kino, ze względu na wielkie kapitały, ja- 
le b> y w niem zaangażowane, najsilniej dążyć mu- 

siatc do uzyskania masowego zbytu dla ;w , u  wy
tworu, ’• ale to dążenie do standaryzacji produkcji, 
do tworzenia na miarę najbaidziej rozpowszechnił 
nych 1 na ; chetme, przez szerokie masy konsumowa
nych sza 'łonow wdarło się już do wszystkich dzie- 
dzm worczosci.

, Powieści, dramaty, scenarjusze filmowe fabrv- 
kuge ; dzmiaj_ tak, jak g "tikir od autora wymaga 
się, y cRu to jego pasowało do największej ilości 
garniturów, by możiu byfo niem manipulować łatwo 
1 wygodnie, me przeciążając umysłu; do przedsię

biorcy zaś należy obowiązek dbania o to, by śród se
tek takicn samych guzików wyróżnić właśnie ten je
den i wmówić odbiorcy, że jest to jedyny prawdziwy, 
istotnie pierwszy i niezastąpiony guzik. Kino i książ
ka przefasonowały się już dostatecznie; są artyku
łem masowym, coraz mnif 1 nastręczającym refleksyj 
artystycznych. Jeśli teatr pozostaje wtyle za niemi, 
to dlatego, iż jest on mniej elastyczny, że zbyt dłu
go był „przybytkiem sztuki1’ i że cały szereg akce 
sorjow, których wyzbyć się "nie może, utrudnia mu 
porozumie:';e z szerokiemi masami odbiorców Czyni 
jednak wszelkie wysiłki, by do tych odbiorców wła
śnie dotrzeć; nawraca do melodramatu, urządza wy
ścigi techniczne z kinem, zaopatruje się w girlsy 1 
megafony. I doprawdy niewiele już brakuje: jeszcze 
tylko znieść obyczaj zaczynania przedstawień o 8-ei, 
wprowadzić kilka „seansów" dziennie i usunąć szat
nie, a będziemy chodzili do teatru jak do kina... i 
oglądali to co w kinie. , J. Stefanowski.
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Pracy- w y  Stawiły wycli k a n d y d a tó w :  otrzyiręał on 16.300 igło- 
rów, g d y ,  of ic ja lny  iabcmrzystó — 1800. W  d rug im  w y p a d k u  
(kandydat I. L. ęJB, ołi zy ina ł-  g łosów 11.200, l ^b o u rzy s ta  —• 

b r a n y  u i  je d n a k  zosta ł  ^konserw atysta .  Sąćlząo 
z tycli  dw óch  o k rę g ó w  --- w p ły w y  I. L. ł ’. byłyby- s to su n 
kow o  b a rd zo  diuźę; a le  I . z  b a  podkreśl ić ,  że w  obu ty c h  o k rę 
g a ch  wybii  ' 'ani by li  SjyiJe posłowie ra d y k a ln i  i że z tego  p o 
wodu nie r e p re z e n tu ją  one o k rę g ó w  pczeijiętnyeh. Wogófie 
I. L. P. posiada,' n iew ątp l iw ie  w])ly.w-y lokalne ,  oraz, znaczne 
uj m p a t je  WĄjród in te l igencji  i p ra co w n ik ó w  u m j  alowycli;  n a 
leżał do niej w  p o przedn im  p a r la m e n c ie  jeden  z n a j in d y k n l  
n ie jszych posłów" — B rown, jn/.odstawicie] zwsiązkujjzaw-odo, 
w ego  u i z ę d n ik ó w  paiińsł-wowych^\.ęSjvil Serwints) ,  który" przJfe 
jiadł w" obecnych  w yborach .  Na tom ia  t I. L. P . m a, j a k  Sjuf 
zdaje, ^łabe. w p ły w y  wr wielkich zaw-mlnwyah zw iązkach  ro 
botnic/.jąch.

W now ym  p.-ul 1 inein.de g ru p k a  posłów: J L. P. u tw o rz y ła  
obecnie oddzielną. frakc ję :  jes t  una b a rd zo  osłabiona przez 
p o rażk ę  wyoorezą, Wise*a. p o w a żn e g o  ek o n o m is ty  i clzialacza 
spółdzie lczego, zn aw c y  Rosji  Sowieckiej  —  o raz  przewodni 
rżąceg o  par tj i ,  Fen  n e r  Bro-okway',-!. Mimo to. u tw o rzen ie  od'- 

' rębnej  frakcji,  a. w p ew nym  s topniu  i s łabość  ,,f ron tow ej  l a w y 1' 
opozycji  oficjalnej,  t. j. .Partji  P ra c y ,  znaczn ie  wzmogły jej 
w a g ę  i zw iększy ły  m ożność  p o d k re ś lan ia  sw ego s tan o w isk a ,  
z czGgo M axton  obficie ko rzysta .

'Zaznaczy.- t rzeba,  i-ż p ized  w y b o ram i o d b y ła  się  p róba  
konft-reuc.jj porozum iew aw czej  m ięd zy  T. L. P. a  p a r t j ą  kom u 
n is tyczną:  nie d o p ro w a d z i ła  ona  je d n a k  do ■żadnych w yników .

.Pod  n a zw ą  N a ro d o w y c h  L abo i i rzys tów  (Nat iona l  L abour)  
S.zli. do w y b o ró w  Mac Donald ,  r i io m as  i tych  k i lk u n a s tu  mało 
zn an y c h  posłów, k tó rz y  w ra z  z nimi z u a łe ź l^ s ię  p o z ą  obrębem 
P a r t j i  P r a o y w h y ł y  k a n c le rz  sk a ib u ,  Sn.iwdi n, jak  wiadom o 
ljie zgłaszał  w wylioiaoJr . s w e j -k a n d y d a tu ry ,  m ian o w an y -  został  
na  własne:.  Ryczenie— w u z n an iu  zasługa „ n a r o d o w y c h " — w ic e 
h ra b ią  i z a s i a d a  obecnie  w Jzbie L o rd ó '® .  O i f c w o le n n ic y , ’M.lic 
D o n a ld a  żadnSjt  w łasne j  pa r t j i  d o tąd  nie u tw orzy li ,  lokiiltigj 
organizaojo- P a r t j i  P ra c y  i po8zcz<jKoIno związki  zawodow e, 
do k tó ry ch  należeli,  u su n ę ły  ióh, p rz y jm u jąc  b a rd z o  o s t r e R § » 0 - 
lucje  po tęp ia jąco ,  zan im  jeszcze  k o n g re s  P a r t j i  P ra c y  powziął 
w s to su n k u  do n ich , ‘Ogólną uchw ałę .  T hom as ,  K tó ry  przez kil- 
k a d z ie s ią t^ Ia t  b y ł  se k re ta rze m  zw iązku  kolejarzy-, pozb aw io n y  
zosta ł  n aw et  pi zez zw iązek  w y p ł a c a n e j ' mu d o tą d  em e ry tu ry .

W te j  sy tuac j i  Mac D ona ld  i jego  to w arzy sze ;  mogli  
w w yborach  l iczyć ty lk o  n a  .poparoi.e s t ro n n ic tw  b u H i a f l j -  

'fiyrii. Is to tn ie ,  n a  m o cy  zaw a r teg o  z k o n se rw a ty s ta m i  i l ibe
ra łam i r ząd o w y m i  (obu odciani-jy po rozum ien ia ,1■ ci o s ta tn i  p o 
par li  ,,n a ro d o w y ch  l a b o u rz v s tó w “ , w y co fu jąc  p raw ię  wszędzie  
wła-sne k a n d y d a t u r y  im  ich ko rzy ść .  Dz ięk i  tem u przeszedł  
Mąc D onald  i j ego  12 zw olenr  ik ó w ’ (z ogó lnej  liąziby ;17 w y s ta 
w ionych  k a n d y d a tu r ) .  T y p o w ą  i d la  innyph o k rę g ó w  b y ła  sy 
tu a c ja  w 'Okręgu 'Mac D o n a ld a :  c w y b o ra ch  1929 r .  pad ło  tu 
na nięgb^SófdOO^gł&sów, -Stly k o n s e rw a ty s ta  o t rzy m a ł  ©.806, 
libeiał- -15.500, k<Mnuniiłst4-l,40ll. W  w y b o ra ch  obecnych  k o n 
se rw a ty śc i  i liberali k a n d y d a tó w  nie w y s& w ia l i  i w- rezu ltac ie  
Mac D ona ld  u t rzy m ał  39:000 głoŚ(® w j r tk a n d y d a t  P a r t j i  P racy ,  
m ie jsco w y  funkcjofnu  ju sz  zw iązku  i g ó rn ik ó w —-23.000 g łosów  
i k-orminiSka— 700 głosów. K a n d y d a t u r a  Mac Do-nalda sm o l i l i  
J o w a ł a  więc w szy s tk ic h  w y b o fć ó w  b u rż u a z e jn y c h  i nawet,  w ie 
lu t a k ic h ; ' 'k tó rz y  w  p o p rzed n ich  w y b o ra c h — w obec  b ezn ad z ie j 
ności k andydatu ry -  kohs«.n\ atiysty lub l ib e ra ła  w  t a k  robotni- 
czym  okrę^ ii— wogóle! nie -głosowali;  o d ' P a r t j i  P r a c y  (oderw a
ła  jed n ak ,  przy- Całej og rom nej  p o p u la rn o ś c i 'M a c  D ona lda ,  naj- 
w y ż e j i . S  je j  wybonąów.'  S t r a ty  pg rt j i  n a  ko rzy  ŚTć i,.narodowych 
1'aboiirzys-tów" w in n y c h ^ k j - ę g a c h  b y h  jpśzcze zn aczn ie  n inie j

sze: m o żn a  u .aogó i stw ierdzi^fc ie  j& jgam ym  ob.ozię ro b o tn iczy m  
ak c ja  Mac D o n a ld a  zna laz ła  o ddźw ięk  b a rd zo  sHJjy.

Dla uzupełn ien ia  teg o  o b razu  s t ro n n ic tw  i  .g rap  robo tn i
czych w Anglji  n a leży  jeszazpą pośw ięc ić  p a rę  .słów p a r tj i  Mo- 
s le y ‘a, k tó r a  do wyb-prów w y s tą p i ła  pad  n a z w ą  N ow ej P a r t ji  
(..New P a r t y " ) — choć nie- jest, to juaBw g ru n c ie  rzeczy- g ru p a  
robo tn icza .  MosJey, unb i tny ,  zdo lny  i ba-rdzo bogaty- a rysto- 
k ra tu .  . .p o z y sk a n y "  d la  Pa r t j i  P r a c y  p rzed  k i lk u  l a ty  pracz 
Mac B o n  ilda, był m in is t rem  w u tw o rz o n y m  w r. 1929 jego  g a 
binecie: w r. 199(1 u s tąp ił  z •rządu, po o d rzucen iu  prz^jzi-Snow- 
dtina jogo p lan u  z o rg an izo w an ia  'd la  b&zrol.Kitnyidi wielk ich  ro 
bót bud o w lan y ch ,  e le k t ry f ik a c y jn y c h  i t. d.. zap o m o cą  p o ży cz 
ki w ew nę trzne j .  Po  p a n i  m ies iącach ,  wraz z 5 innym i 'p o s ła 
mi, w y s tąp i ł  z P a r t j i  P ra c y  i zo rgan izow ał  w ła sn ą  pa r t ję .  PrO- 
gruim jego  je s t  odbiciem  różnych  w p ly w ó ife -so w ieo k ie g o  yjpla- 
now au ia '-  gosp o d a rczeg o ,)  b ry ty js k ie g o  imjierjalizmu celnego i 
n a c jo n a l iz m u : is tn ie ją  w  'jago hasłach  również, p ew ne  odgłosy  

lĄ szyzm u. dzięki k tó ry m  można, u w a ża ć  Mos-fiiybi 
za „soe ju l-faszys tę"  w  tein b a rdzo  W adem w y d an iu ,  n a  juki 
w tej  dziedzinie zdobyć- się rriogą an g ie lsk ie  S t o s u n k i  po l i tycz 
ne. „ N o w a  P a r t j a "  p i z y s tą p i ła  (Jo w y b o ró w  z w ie lk im  im petem , 
wydając, w la s n Ą  ty g o d n ik  —  „C zy n "  (.yAećkni'ji?i o rgan izu jąc  
m n ó s tw o  m ityngów .  W y s taw iła  ogółem 28 k a n d y d a tó w ;  n o 
wością. d la  stosunkłJSy ang ibB ddd i  by ło  um ieszczen ie  w ich 
liczbie ‘̂ I t r z e c l i  sportowców „ m ięd zy n a ro d o w e j"  k la s y —m. i. 
J.ewishi.  n ie g d \  ś b o k se rsk ie g o  . .m is trza  Europy-". 'Wybo-ry 
jednak. p rzy n io s ły  M o s k y ‘owi zupełną, k lęskę :  n ie ty lk o  ani 
0 11, a ą i  nikł z. j e g o ’ kandydatów- mę* uzy skał  m an d a tu ,  a le  p o 
nadto ' z 23 k a n d y d a tó w  u t r a c i ło  „ d e p o z y t y ,  z eb raw szy  za 
ledwie p o  pa ręse t  g ło s ó w 'ĄSy te j  l iczbie  w fc f f l tm e m p sy  „g w ia 
z d y "  spo-rtowć). Ogółem n a  „NowąnPiu-tjffi* pad ło  86.0005’g ło 
sów. ale yv tern sam Mosloy w- swoim -Okręgu i jeitz.eze jeden 
z jego k a n d y d a tó w ,  p o s ia d a ją c y  s j ln ę^ w p ły w y  lokalnu’,- ząjirali 
po 10.0(IO;«górą..Ta.ka l ię d ^ e  d a lsza  jirzyszłość  tej g su p y  — 
' l u d n o  jirzpycidzieć wobec wielkiej  ambicji  i n iezajtrzeozenycli  
zdolno.śdti- jej  tw óroy :  n a jp raw dopodo l ip ie jszo  wy-dajęwsię jecl 
n a k  jej  p rzy s tąp ien ie  w  jak ie jś  form ie  dc> olwzu konse rw a  
tywne-go.

W kraju wolnoicic
Od k i lk u  miesięc.J.  tv o k rę g u  k o p a ln ia n y m  Harlan  

w stanie  K e n tu c k y  „(ł-t. Z j e d n o c z e ń p a n u j ą  w arunki-  k tó re  
p o zo s taw ia ją  d a leko  -za sobą  p o n u re  obrazy- znano  n a m  z u tw o 
rów  L p to n  8 in c la ir ‘a. P o  .w-ybuclm stu-ajku g ó rn ik ó w  w cze r
wcu r. b. w  ca łym  o k ręg u  ogłoszono gtnn w o jen n y :  yyłaścic.iele 
uopiiln spn r i tadz i l i  sóbie  z  D h io a g o j#  t am tę jszeg o  „ r y n k u  han- 
■ lw ó w -1, k i lkudzies ięciu  n a je m n y ch  zbirów, k tó rz y  zostali  na- 
( .yc lnniasteza jnzysiężeni  w  c h a ia k te rz e  urzę.cłnikóyy a(lminis( ia- 
c y j u j c h — „ s z e r y f ó w 1 i , z a s tę p có w  'sz e ry fó w " ,  i od t e j - c h w i l i  
c.-iia oko l ica  lzą d z tm a  je s t  p i z y  pomocy- nie d a ją cą g p  się 
w p ro s t  opisać  te r ro ru .  Z adan iem  p rzedsięb io rców  jes>t z łam ać  
s t r a jk  i rozbić. ,ź,v?ią»ók ."górników; w tym  celu zo rgan izow ane  
b a n d y  przestępców „ u su w a ją "  j e d n e g o  j)o d ru g im  d z ia łacz \  zw ią 
zkow ych ,  u n iem oż liw ia ją  odby wanię  z e b m ń  i órganizo-wanie 
jak ie jk o lw iek  p om ocy  d la  rodz in  s t ra jk u ją cy c h ,  n ie  wybacza
jąc  p rzedsięw zię te j  prlłez o rg an izac je  .fi lan trop ijno  aukcji d o ż y 
w ian ia  dzieci górn iczych .  O k ię g  jes t  w łaśc iw ie  zupełnie  o d 
cięty- o d  św is ia ;  k a ż d y  dz ia łacz  robotniczy- z poza  K e n tu ck y ,  
kfóyy o d w aży łb y  się  w nim j iokazać ,  jedluilby- n a  pew ną  
śmiem- z ręki  „urzędn ików ^,  (Wa-tująoyudi na- s tacj i  i rew idu ją-  
c /u i j  w szys tk ich  p rzy jezd n y ch .  1’a u i  report-erów wieilńcit  
d z ien n ik ó w  amei-ykańskich  zginęło  jąż  od k u l  .newolwerowych; 
IćiKwr. uszed ł  ,z- życiem  sp e c ja ln y  w y s ła n n ik  „Ne-w Y o rk
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T im e s V  . G d y -d o  o kręgu  p r z y b i ł a  w  . listopadzie b. r.  kom is ja  
w y ło n io n a  przez  l i te ra tó w  n o w b & rsk ie h  d la  z b ad a n ia  i opisa  
n ia  sy tu ac j i  p o d  p rzew o d n ic tw em  T e o d o ra  Dreis&ra i J o h n a  
dos'*,'Passus, z o s ta ła  ona  a resz to w a n a ,  a n a s tęp n ie  m ie jscow y  
$ąd p rzy s ięg ły ch  w  ,.]<ró’tl<ic j d r o d z e 1 sk a z a ł  D re ise rą r ra  więzie
nie- za  „cu d z o łó s tw o ') ! )  i „ w y s tę p n y  sy n d y k ą l izm " .  Komisji 
jed n a k  wra® z Droiseiem, m ia ło  się wydostał*, z Kfenlueky itogłosie 
e isszeine sp raw o zd an ie  w p ra s ie  am e ry k ań sk ie j .  Pisza  o tem  
w s z y s tk iw n  nio jak ie ś  o rgany ,  p o d e jrz an e  0 ..radykalizm'*, 
lecz wielk ie  -am erykańsk ie  d z ien n ik i  b u iżu a zy jn e ,  oraz  pficjal- 
n a  an g ie lsk a  a je n c ja  R eu te ra .

D o d a ć  t rzeba,  te,-strajk w  ł l a r l a u  trwa nadal.

Zmiany w „tygodniu roboczym" 
w Z. S. S. R.

Z dniem  .1 g ru d n iu  b. r. w „ ty g o d n iu  roboczym " w I łos j i  
Sowieckiej  w p ro w ad zo n e  b ądą  dość  p o w a żn e  zm iany .  J a k  w ia 
domo, d la  p ra co w n ik ó w  w szy s tk ich  w a r sz ta tó w  p ra cy  i in
s ty tu c j i  ob o w iązy w a ł  tam  d o tą d  (od dw óch  lat, m inejwjęcej)  
„ tydz ień  p ięc iodn iow y"  (co cz te ry  dni robocze—y S f i i  świąt 
teczuy.); przyczem  k a ż d y  dz ień  by ł  św ią teczny  k o le jno  dla in 
ni j g r n p y  p ra co w n ik ó w ;-d a w a łp r j tu  w -rezu ltac ie  n iep rz e rw a n ą  
p ra o tó a k la d ó w , ' - j e d n o c z e ś n i e 1 zaś pozbaw ia ło  w ogó le  jak ie g o 
ko lw iek  dn ia  c h a ra k te ru i św ię l  a rpoza nie.liozn.eini św ię tam i  pań- 
stwtowemi). -gClyż k a ż d y  dzień był św ię tem  d la  1k  i dn iem  ro 
b o c zy m — dla p o zo s ta ły ch  *h 'ąa to j  ludności.  Z g o sp o d a rczeg o  
p u n k tu  widzenia--(n iezależnie  od w z g lęd ó w  spo łecznych  i k u l 
turalnych')  sys tem  t e n  u m o ty w o w a n y  b y ł  g łów nie  w zg lędam i 
n a  t rudnośc i  t r a n s p o r to w e — d aw ał  bowiem oddiążen i t r  ś&Odków 
t r a n s p o r tu  w dnie  robocze  o J /r>, eo m a  iw, Rosji ,  wobec niedobta- 

Ję c z i io śe i  i p r z e ład o w an ia  lin i j t r a m w a j o w y c h " — w większości 
wypadków-—p odm ie jsk ich  poważne  znaczenie.

Okazały się, jed n a k  i .znaczne b rak i  te g o  y P R W fl .  Od
bijał on s ie i  u jem nie  n a  o igan iżae j i  p r a n y  zak ładów , k tó rą  
t ru d n o  b y ło  pogodzić  z indywidualnenri  św ię tam i  p ra co w n i
ków. P o z a te m  d o m in u jące  o b e o n if^ -o d  l a ta  b. r.— hasło  p o d n ie 
sien ia  przedewazystk icf l i  w y d a jn o śc i  p ra c y  w y m a g a ło  zmnie j
szenia; ilości świąt., j a k ą  ten  sy s tem  d a w i l  k a ż d e m u  p ra co w n i
kowi.  Al rezu l tac ie  R osja  przechodzi  obfec-nW cżąSaitfwo z t y 
g o d n ia  p ięc iodn iow ego  n a  ■ sźć-ściodniowy (óp p ięć  dni ri>bu- 
czych— jeden  św ią teczny);  jednocześn ie  z a ś  czyn ione  są. usi
ło w an ia ,  a b y  możliwie, jaknajwiększ-a  l iczba pr-aOoWuHłów 
m ia ła  swój dz ień  ■ •św ią teczny  jed n o cześn ie—po raz  -pierwszy 
w d. 6 g ru d n ia ,  n a s tęp n ie  .12 g r u d n ia  i t. d. Zmiana w p ra w a d z o 
na  jwśr^jjak zaznaczy l iśm y ,  ty m c z ase m  częściowo; nie są nią 
n a  razie  objęte :  t r an sp o r t ,  k o o p e r a ty w y  i inne  . instytucie
uży tecznośc i  ]) u b ] i c z n e j .

Byii uczestnicy wojtiy we Francji 
przeciw nacjonalizmowi.

Z o rg an izo w an a  w P a r y ż u  n a  p o c z ą tk u  f g m d n i a  b. r. 
w w i e l k i p  sali T ro ca d e ro  m an i fe s tac ja  b u rż u az y jn y c h  zw o
lenników  Ligi'- N a ro d ó w  została,  j a k  wiadom o, rozbita  przez 
u g ru p o w a n ia  sk ra jn ie  n a c jo n a l i s ty czn e .  Błędem je d n a k  b y 
łoby  p rzypuszczać ,  że is to tn y  ruch  p a c y f is ty cz n y  jes t  we 
i r a n o j i  słaby —  choć s łaby  jes t  rzeczy wiście, j a k  wszędzie,  
pacyfizm  (a czyściej  p seudo  -ĄktóyfiznftSSburżuazyjny. AV g łó w 
nym  o rgan ie  „b o jow ego"  nac jo n a l izm u  f ran c u sk ie g o  „E cho  de 
P a r i s "  7. dn.  9 b. ni. c zy tam y ,  że 'gdy w p a rę  dn i  po za j
śc iach p a ry sk ic h  nacjonaliśc i ,  ze s ły n n y m  k ierow nik iem  j/Jeu- 
neśses Pa t r io to e " ,  posłem  T a i t t in g e r  n a  czele,  chcieli u rząd z ić

wieJką sw o ją  d e m o n s tra c ję  w  B o rd e au x  m ie jscow e  o rg a 
n izacje  robo tn icze  w ra z  z oddzia łem  Ligi p acy f is tó w  —  u c ze 
s tn ik ó w  w ojny ,  zm obil izow ały  tłumy- sw y ch  zwolenników, 
k tó re  za ję ły  w y z n ac z o n ą  n a  zebran ie  salę.  Interwenc-ja  b o 
jó w k i  p. Taittingęera nic nije" p o m o g ła  i więc n ie .-doszed ł  do  
sk u tk u ;  „Echo  de P a r i s "  pisze w  oburzeniem , fzó policja, k tó ra  
oprozn ila  salą,  n ikogo  nie aru.sytowtda —  poniew aż  zaśjtjjbllcjc 
f r a n c u s k ą  t ru d n o . .p o są d za ć  o spec ja lne  g y m p a t j$ 3 o  wicowe, ja- 
s/ie jes t ,  żf? wiec) n a c jo n a l i s tó w  n ie  zos ta ł  ro z b i ty  siłą, lej;z 
un iem oż liw iony  poprosi l i  p r z M  k o n t r  - m an i fe s tan tó w  d ro g ą  
o p a n o w an ia  w iększości  n a  sali.

AV c y to w an e j  p rzez  „Eelio  de  P ą r i s "  odezwie p acy f i 
s tyczne j  czy tam y :  „Ohcąc przec iw dzia łać  w rażen iu ,  .i-Je k ra j  
ną$z odda ł  się c a ły  w  ęSSjSoIę w szech m o cn em u  miJ itaryzm o- 
wij l i g a  p acy f is tó w  u c ze s tn ik ó w  w o jn j  w z y w a  w $systk ieh  
sw y ch  członków, ahjjjl s taw ili  sją i nie dopuścili  -żadną, miai.-j 
do  p o w tó rz en ia  in c y d e n tó w  p a ry sk ich - ’. Mimo p rz em aw ia ją 
cych |p rzec iw  tem u  p ozorów  — .pacyfizm -radykalny  jes t  we 
F ra n c j i  s i luie jśzy, niż w Niemczech, a  p rz ed ew szy s ik icm  — 
m a  znaczn ie  .ątabsży.ch wrogów.

Eugenika w miastach rosyjskich

W zw iązku  z toczącą  się u n as  d y s k u s ją  n a  tem a t  k o n 
tro li  u rodzeń ,  p o radn i  d l a  m a te k  i wogć-lą.)! sp ra w  cugeniki.  
in t e r e s u j ą c e . są, in fo rm acje  p r a s y  ang ie lsk ie j  n a  tem a ty  s tanu  
tej  kwostj i  w Rosji  Sowieckiej.  Na.^jesioni b. r. b aw i ła  w  Mo
skw ie  i L e n in g rad z ie  d e legac ja  n a u k o w y ch  i społeczno - le 
k a rsk ich  ir jś ty tucyj  i s to w arzy szeń  apg je łsk ieb , .  k tó r a  zwio- 
rizifiji. ni. i. szpitale,  kliniki specja lne ,  instytuty" do w a lk i  z p r o 
s ty tu c ją ,  t. zw. In s ty tu t  Nuiiseigowski w  Moskwie i t. d. Ob 
s.zetae arirawo zd anie, jedm -uo  z u c ze s tn ik ó w  dc łe iracii cąrloeił 
tm. i. l ibe ra lny  dziennik  danclr,óster G u a rd ian  z dnia  14.1(1 
bież. roku

W sk azó w k i  i \\ y ją.śnieiiii i , d o ty cz ąc e  ś ro d k ó w  zapob ie 
gaw czy ch ,  w raz  BS ogólnem i w sk az ó w k a m i  z d z iadz iny  hyg-je- 
ny, udz ie lane  są w  t. zw, I n s ty tu ta c h  O.ąhrony m a tk i  i dz iecka .  
N a jw ięk szy m  zak ład e m  teg o  t y p u ’ jes t  ln ś ly tu ty u m .  N an sen a  
w Moskwie. ZakręS* jego dz ia łańift  jes t  n a d z w y c z a j  szeroki; 
]>rz> .pomocy Kilkunastu m n ie jszych  o ś ro d k ó w  dzie ln icowych 
i b a rd zo  l iązno^o p e rso n e lu  (128' s a m y ch  lekarzy.) I n s ty tu t  m a  
nadzog n a d  ogólnymi w a ru n k a m i  zd row otnem i ludnośc i  całego 
okręgu ,  w y r i& ząó e j  oko-ło 35 ty s ięc y  osób. W sz y s tk ie  rodzin y 
w obrębie  okręgu, p o d leg a ją  s y s te m a ty c z n y m  Oględzinom le
k a r sk im  (oględz iny prSro-jwiyeh ,« fab ry k a c h ,  b iu rach  i t. d, 
o d b y w a ją  się w m ie jscu  mli p i a c j >  C iąg łość  n a d z o ru  f 'e w en -  
tu a ln e j  k u ra c j i  u ła tw io n a  jes t  prz'e'z p ro w a d ze n ie  w -centrali 
k a r to te k i  jwśzys^kich rodzin ,  o r a i  pitzez: Stonowanie  zasady); by 
d a n a  ro d z in a  b y ła  s ta le  pod. o p iek ą  togo  sam eg o  lekarza .  
1’rzyohodnio  I n s ty tu tu  —  prócz  w skazów ek ,  ( /^k tó rych  wspę-. 
m in a l iśm y  —  udz ie la ją  też e le m en ta rn y c h  w iadom ości  " p r z e 
c iw dzia łan iu  gruź licy ,  cłiMmbom w e n e fy o ż n \  m i t .  d. I n s t y t u 
tó w  tego  ro d z a ju  jeś t  w  ohwilkjobectnej w  ca łym  Z. S. S. R. 

(dopiero 12; z końcem  r. 1!K!3 m a  b y ć  ukó ń o zo n a  b u d o w a  no
w ych  40.

Je ś l i  chodzi o kwe-stję po ro n ień  —  d o k o n y w a n e  one są 
w hPSltjijalny.ęh k l in ikauh,  k tó ry c h  w  Moskwie jes t  ogółem  15 

® o  "MO do 200 łóżelćj.' Z g ła sza jące  -się do  k l in ik  k ó b ie ty  przod- 
"Stawiane są m ałe j  kom is ji ,  z łożonej z lek a rz y  i pracowników 
z dz iadziny  h ig je n y  społecznej;  k o m is ja  orze-ka w  k ażdym  
w y p a d k u !S c zy  d o k o n an ie  zabjegąi j e s t  uspraw ied l iw ione ,  przy- 
OZem za p r z y c z y n y  uspraw iedliw iająee  wwic,a >sąą: złe w a ru n k i  
m a te j j a ln e  (g łównie  mieszkaniowe),  istni.djąće już dzieci,  a b 
so rbu jące  za jęc ia  nie  pozw ala jące  n a  w y ch o w an ie  dziecka,
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Odbywanie  prze* inężsf ';  s lużhy  w  n.rmji — w a z  p rz y cz y n y  
n a tu r y  c zy s to  m edycznej .  J e ś l i  k o b ie ta  je s t  w c iąży  po  raz 
p ie rw szy  — k o m is ja  ‘s t a r ą  się1 z re g u ły  nam ów ić  ja- dok zan ie 
ch an ia  po ron ien ia .  - Sam zab ie j f  w y k o n y w a n y  jes t  łfeźr środ- 
IroSv zn ieczu la jący ch ;  de rogac ja  ańgielsRfi ^ t w i e r d z i ł a  R w n ą  
n ie jednoli tość  w t r a k to w a n iu  p a c jen te k  w potszazególnych k l i 
nikach- (m. i n iezby t  w ie lką  w z g l ę d n o ś ć  w .s tosunku  do n ich 
w klin ikach m osk iew sk ich  w  p o ró w n a n iu  z k l in ikam i w  L e 
ningradzie) .  Po  d o k o n a n iu  zabiegu- p ac jen tk i  p r z e l e w a j ą  w 
klin ice  3 do  4 dni.

> Ogolnem  k ry te r ju m .  jakiem  k ie ru ją  się ko m is je  leka r-  
skic, je s t  uw zgłędn ian io  przodeutszystkii-m d o b ra  d z i t e k a :  jo--- 
śli nie mu ono szans p o m y ś ln eg o ,  rozw oju  — nie pow inno  g&t 
rtKlzjS To samo it lżenie w y ra ż a  się  w zasadzię,-{źri k ażd e  dz ie 
cko muęi • lńteć legalnie s tw ie rd zo n eg o  o jca; w  razie w ą tp n  
wości d e cy d u je  o tem  sąd. ZabezpiefiSl to  m a t e r j a ln i s - m a tk ę  
i dziecko, p row adzi  do  tego .  że • ri iewątpliwie- w  jiewnej 
lic/,bfćVi w \ p a d k ó w  a lim en ty  na  u trzy m an ie  d z ieck a  płacić musi 
m ężczyzna ,  k tó r y  n i e / j e s t  jego  ojcem.

Co się ty c z y  p ró s ty tu c j i  —  n a leży  przwlmraźysAkiem 
stw ierdzić ,  że ca ły  szereg  czy n n ik u w  w p ły w a  na  jej zintiiej- 
szonie: e las tyczność  p ra w a  malżfaiiskieg*o. n iezależność  gospc  
d a rc z a  kobiet ,  .oraz b ra k  ludzi  zamożnych,-  p o s ia d a jąc y c h  do
s ta te cz n e  'środki pieniężne ńa- fo, a b y  zaw ód  p lóśt}  to tk i  mógł 
siii opłacać .  P o z a te m  - ja k  podkreśla,  d e legac ja  a n g ie lsk a — 
zwrócenie  uw ag i  ludnośc i  n a  dz ia ła ln o ść  spo łeczną  i tęgospo- 
d a rcz ą  (plan pięcioletni) oslałńk) w p ły w  czynn ik  a j-seksua lnego  
n a  życie: w idać  to  i w l i te ra t iużć ,  a  -zwłaszcza w kinie . po- 
zbaw km em  p raw ie  z ag ad n ień  e ro tycznych .

VV edliigi  o fic ja lnych  s t a ty s ty k ,  M oskw a  ' przed w o jn ą  nu 
1.800.UOU ludnośc i  m ia ła  ok. 20.000 z a re je s t ro w a n y ch  p ro s ty 
tu tek .  W  r. 1388,. p rzy  21500.000 lud noś®;, p ro s ty tu te k ,  o k t ó 
rych  w iedzia ły  władze,  by ło  ok. 91000, t e raz  zaś m a  ich być  
nie więcej n a d  500. C yfry  te jSTzyjmowae t rze b a  oczywiście11 
z zas trzeżen iem , i nie  j irfS  wyklimz.on?fi że wlb.iggąją one 
dość  znaczn ie  od j jgozywist-ośei:  a le  fak t  p o w ażn eg o  zm nie j
szen ia  się p ro s ty tu c j i  .‘©st n iew ątp l iw y  — jas t  z resz tą  z ro zu 

m ia ły  z p o d a n y ch  w yżej  w zględów spec ja lnych .
- Bardziej  in te resu jące  od cy fr  — iawszfe w  teg o  rodza ju  

dz iedzin ie  wątpliwy ch — t^ą." m e to d y  w a lk i  z p ro s ty tu c ją .  Wac
k a  t a  p row adżo ifa  j e j s  g łów nie  .p rz y  p o m o cy  sp e c ja ln y ch  za 
k ła d ó w  w y ch o w aw czo  jippruwezyeb.,  do k tó ry c h  p ro s ty tu tk i  
zg ła sza ją  się dobrow oln ie :  działaińóść, t a k ic h  zak ład ó w  po 
tęga', zasadniczo- rtą n u ozan iu  jak ieg o ś  p ro s teg o  rzomi-osła lub 
za jęc ia  fabryezn'§g&. W c d łó g  itiforniac-yj ’zaiządZh.jące.go jednwm 
z tak ic h  za i , ładów  w Moskwie, -większość --p-Tostytiftek reknrtUjO . 
się  z m łodych  dz iew czyn ,  p izy b y ły c h  do m ia s ta  ze wsi i nitfepo- 
s i a d a jąc y e h  żad n ęg o  fachu :  z chwilą, je d n a k  g d y k g t i  zdoby-r 
w a ją  i rtiogą o trzym ać  ddpow iedn ią  pnu-.ę. p o rz u ca ją  p raw ie  
w s zy s tk i tF p ro s ty tu e ję .  Z n ac zn ie '  1 rudn ie  jsza sp ra w a  j e s t ' z  p s o - ' 
s ty tu tk a m i,  posiada jącym i -pćWnfe ogólne w y k sz ta łcen ie ;  );'ine 
m a ją  one boryiem przeważnie .W .adnych w iadom ości  tech n icz 
n y c h  i nie chcą ich się uczyć . A n g l ik ó w  iidttrżylo to, że zaj 
m u jące  Się tą  sprawifH s fe ry  sow ieckie  p rz y w ią z u ją  znaczn ie  
m nie jszą  w agę,  niż analftgiczne sfe ry  w  E u r o p i S  Zachodniej,  
do zab u rzeń  psy ch iczn y ch  i p sy e h o  - f izycznych ,  jako  czy n 
n ików, p o p y c h a jąc y c h  k ob ie tę  n a  d ro g ę  p ros ty tuc j i .

P o lsk ieg o  c zy te ln ik a  u d e rza  pew ne  p o k re w ień s tw o  opi
sy w a n y c h  tu  mćtiod z p-omyslami. zjianemi n a m  z „Dziejów 
( trzęcin i“ Żeflnnskicgo.

Giełda i wejna.
Poil w p ływ em  w iadom ości  o wojnie w MaucLżurji ffa 

w ie lk ich  g ie łdach  św ia tow ych  p o d n io s ły  się akcj,- t ru s tó w  
miedzi, n ik lu  i stali ,  jak  lo w n ięż  fa b ry k  am u n ic y jn y c h .  J c u  
neg-o ty lko  dn ia  rui -^giełdzie n o w ojo rsk ie j  a k c je  to w a rzy s tw a  
„A t la s  J-owde'r“ zw y żk o w a ły  o 6 punktów'. „D uponf*  — o 
l!Ps jt„ , ,Hercules P o w d c r 1' —  o t 7/» p r T r u n  emskie p ism a  fi
n a n so w e  ra d z ą  in w es to w ać  pieniądze- w f a b ry k a c h  am unic ji  
d z ie n n ik  „Journal du  l f a v re “ p a t r z y  "nawet- n a  wojnę nu 
Da lek im  W schodzie  z o tuc lńu  w y ra ż a ją c  przypusź&zenie. żc 
pomoże oua kra-jomi^curopejskim do p o k o n a n ia  kryzysu.. ..

P r o s im y  C z y t e ln i k ó w  o n a d s y ł a n i e  w sz e lk ic h  u w a g  w sp ra w a ch ,  p r z e z  n a s  p o r u s z a n y c h .  R e a a k c j a  b ę d z i e  s ię  

s t a r a ł a  d ru k o w a ć  w s z y s t k i e  te g o  r o d z a ju  l i s t y  C z y t e ln i k ó w  — c h o ćb y  n a jb a r d z i e j  k r y t y c z n e ,  a n a w e t  w ro g ie  w s t o s u n k u  

do  id e o lo g j i  p i sm a ,  b y le  b y ł y  u t r z y m a n e  n a  o d p o w ie d n im  p o z io m ie .

P ro s im y  ró w n ie ż  o z a w ia d a m ia n ie  n a s ,  j a k i e g o  r o d z a ju  a r t y k u ł y  i in fo r m a c je  są  p r z e z  C z y t e ln i k ó w  n a jc h ę tn ie j  w id z ia n e .

Prosimy jdpowiedzialnych kolporterów prowincjonalnych 
o zwracanie się z zamówieniami bezpośrednio do Administracji.
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